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PO G E N E W I E
Radosne fanfary rozbrzmiewały w 

Naszej prasie w sprawozdaniach z roz­
praw Ligi Narodów w kwestji' re V̂I‘fJ1 
'fraktattów o mniejszościach i skargi Volks 
bundu czyli aresztowania Ulitza. (̂ zb’j5 '.s

o „siuprocentowem zwycięstwie j- . " 
ski w Genewie*1, o „wielkiej klęsce ie_ 
®iec w sprawie' Ulitza i szkół mniejszo­
ściowych, o zupełnem fiasco pana Strese 
P^nna, iktóry ma nawet ustąpić miejsca 

innemu. , . „
W istocie p. Stresemann, uprzednio '< • 

awantiurowawszy się buńczucznie az do 
rewie,ji traktatów o mniejszościach spu­
ścił teraz z tonu skutkiem ikonsrelacj 
spraw niemieckich i Rada Liigi zajęła s a 
nowisko, sprzeciwiające się uzywamru 
sprawy mniejszości niemieckiej za taran 
do rozbijania Polski. Z pewnością mile 
brzmią upomnienia p. Chamberlaina pod 
adresem Yołlksbundu, aby nie nadużywa­
no prawa skargi a pamiętano o obowiąz­
ku absolutnej lojalności wobec państwa, 
bo którego mniejszość ta należy. A moż- 
naby temu bić brawo jeszcze serdeczniej, 
gdyby Liga Narodów poczyniła jakie 
foroki pozytywne w celu uniemożliwienia 
rak iem  „tatę praktykowanego naduży­
wania prawa skargi, i, gdyby istniała ja­
kakolwiek nadzieja, że Niemcy w Polsce 
zastosują Się do tego przykazania.

Nadio na dobro nasze zapisać można 
P- Stresemann cofnął projekt wy­

stania specjalnej delegacji na Śląsk w ce- 
.. zbadania (tylokrotnie badanej) syiiua- 

C1;I urniejszości niemieckiej. Lecz całej; tej 
rozprawy genewskiej, w której zresztą 
Przeciwnik nie występował tym razem
Ze zwykłą swą energją i natarczywością,
nie Podobna uważać wcale za „walne 
zwycięstwo11, lecz chyba za zwycięską po 
o czkę, za dość szczęśliwy wstęp bojów, 
'których przebiegu i końca zgoła przewi­

a ć  nie można.
U 'Potyczka ta z powodu aresztowania 

'htza skończyła się kompromisem. Niem 
D zrezygnowały z żądania wysłania ko- 

sh na Śląsk, a p. Minister Zaleski za­
męczył p Stresemannowi, że sprawa Uli- 
^za nie jest zwrócona przeciw Yolksbun- 
bowi, lecz wyłącznie przeciwko osobie 
0,resztow an eg o. Przytem zapewnił —cho- 
Claiż zapewnienie takie wydaje się całkiem 
zbędnym wyrazem kompromisowości, że 
Proces przeciwko U luzowi prowadzony 
będzie stosownie do przepisów prawa 
obowiązującego na Śląsku Polaków. A 
Wreszcie, wkradając się w kompetencje 
sądu, nadmienił, iż wykluczenie publicz­
ności z audytorium sądu w tym procesie 
będzie zupełnie niemożliwem, a więc każ­
dy Niemiec będzie mógł kontrolować 
przebieg tej rozprawy sądowej.

Nic dziwnego, że — jak pisze objek- 
tywnie na sprawę tą patrzący korespon­
dent genewski „Polonjd11 — na „gruncie 
genewskim uważane to jest za porażkę 
stanowiska polskiego.

A sprawa ta nie jest bynamniej za­
mieni eta. P. Stresemann zastrzegł so­
bie zupełnie swobodną rękę na przysz­
łość i zarezerwował sobie"prawo wyto­
czenia sprawy Ulitza na następnej sesji 
Ligi Narodów, po ukończeniu tego pro­
cesu.

Polska zaś nie odmawia mu de facto 
tego prawa; przeciwnie, zgóry ogłaszając 
w imieniu sądu jawność rozprawy prze- 
c: -wo tf- • >, mu A olksbundziśoie, gwa- 

wgląd w tę sprawę i

UKŁAD LATERAŃSKI
RZYM. (PAT.). — Rada M inistrów :tykami, niezbędnych dla wykonania 

przyjęła przedstawiony przesz szefa Rzą- traktatu i Konkordatu,, trzeci doiyczy 
du projekt ustawy, dotyczącej układu środków natury finansowej i, przewiduje 
między Kwirynałem a Watykanem. Pro-1 zaprowadzenie niezbędnych zmian w 
jektowana ustawa składa siię z czterech budżecie włoskim. Wreszcie czwarty za-

DZIEŃ POLITYCZNY

artykułów. Pierwszy artykuł ratyfikuje 
Traktat między Kwirynałem i Watyka­
nem, Konkordat i załączniki, drugi arty­
kuł dotyczy wywłaszczeń na terenie Wa-

znacza, iż ustawa wchodzi w  życie po 
dokonaniu wymiany dokumentów ratyfi­
kacyjnych. Sprawozdanie, dołączone do 
projektu ustawy, jak również teksty ukła­

dów, zostaną ogłoszone dnia 14-gio b. m,

SPRAWA KONGREGACYJ WE FRANCJI
PARY2. (PAT.). — Większość dzień-jzwycięstwa nad Rządem, wyrzeknie się 

miików przewiduje, iż opozycją, zdając so swej taktyki abstrakcyjnej wobec projek- 
bie sprawę z niemożliwości odniesienia tcw, dotyczących kongregacyj religij­

nych.

WALKI Z POWSTAŃCAMI W MEKSYKU
WIEDEŃ. (PAT.). — United P ress1 jest w  pełnym toku. Jen. Calles założył 

donosi z Meksyku, że ofenizuwa centrum główną kwaterę w miejscowości Caaitas, 
arniji rządowej przeciwko powstańcom promadz^c wszystkie swe wojska do ata­

ku na główne siły powstańcze.

SPISEK NA ŻYCIE .KEMAL-PASZY
WIEDEŃ. (PAT.). — Dzienniki wie­

deńskie donoszą z Konstantynopol a za 
pismem Djmmhwryet o odkryciu nowego 
spisku przeciwko Mustafie Kemalowi Pa­
szy. Pewne dama turecka, nazwiskiem 
Kaairi Hanurn, która już raz była areszto­
wana pod zarzutem udziału w spisku 
przeciwko Kamelow.ii, a następnie z bra­
ku dowodów uwolniona, przyznała się 
obecnie, że wspólnie z dwoma Aremeń- 
czykamd i dwoma Turkami przygotowała 
zamach na Konała. Obaj Armeńczycy

zostali aresztowani. Turkom udało się 
uciec zagranicę, atoli jednego z nich 
schwytano i wydano Turcji. Drugi Tu­
rek, nazwiskiem Ferdi. przebywa podob­
no w Austrji.

KONSTANTYNOPOL. (PAT.). —
Śledztwo w  sprawie spisku na życie Mu­
stafy Kemala stwierdziło całkowitą winę 
uezestniów spisku. Aresztowano" dwie 
osoby, z których jedna przyznała się do 
winy.

P. MINISTER STRESEMANN
BERLIN. (PAT.). -  W kołach poli­

tycznych Berlina duże wrażenie wywołał 
artykuł Morgen Post, zawierający ofertę 
pod adresem Ministra Stresemamma, by 
parzucił niewdzięczną i niekarną wobec 
niego Niemiecką Partię Ludową a wstąipił 
do Partjii Demokratycznej. Morgen Post, 
podając ten artykuł, zaznacza, że nadesJa 
ny on został dziennikowi z kierowniczych 
kół demokratycznych. Artykuł ten komen­

towany jest powszechnie jako oferta de­
mokratów, ziwirócona do Stresemanna i 
tembardziej interesująca, że poprzedzona 
była artykułami dwóch naczelnych publi­
cystów demokratycznych: Teodora Wolf­
fa w Berliner Tageblatt i Jerzego Bern- 
hardta w Yosisiiche Ztg.J którzy z dużem 
uznaniem omawiali działalność i tenden­
cje polityki wewnętrznej i zewnętrznej m. 
Stresemanna.

GROŹBA POWODZI W NIEMCZECH
BERLIN. (PAT.). — Kra, która ru- W a lić  śluzy. Jednocześnie donosi prasa 

szynie Menie, wylworzyla olbrzymie zato berlińska z Warne - Muende, że rosyjski 
ry w  okolicy śluzy Echdnheinu. Miasta: łamacz lodów „Jeranak11, który sprowa- 
Offenbach i Frankfurt są zagrożone po-, cizony został przez władze niemieckie, 
wódzią. Istnieje obawa, że kry mogą stara się uwolnić okręty unieruchomione

w lodzie.

godzi się na rolę rzecznika mniejszości 
niemieckiej, jaką "p. Stresemann, następca 
Bismarcków i innych tępicieii mniejszości 
polskiej w Prusiech, upodobał sobie te­
raz tak bardzo.

I stan rzeczy jest taki, że jak w tej 
sprawie, w każdej innej sprawie, w któ­
rej wplątany będzie Niemiec, Berlin może 
na koniku mniejszościowym wjeżdżać po 
przez Ligę Narodów w granicę „suwe­
rennego11 Państwa Polskiego, mieszać się 
w wewnętrzne jego sprawy, kontrolując 
Rząd Polski w postępowaniu względem 
i jakiegokol wiek N iemca.

Sprawa mniejszości niemieckiej w Pol­
sce, komenderowanej przez Berlin, jest 
tem groźniejszą, że jest odpowiednikiem 
sprawy dyssydentów, którymi PAisy opie 
kowaly się tak gorliwie przed rozbiorem 
Rzeczypospolitej. %
i Gdyby w czasie tej sesji Ligi; Naro­
dów było udało praw o ingerencji nie­
mieckiej w sprawy polsikie przekreślić 

. lub chociażby ukrócić, wtedy, ale tylko 
wtedy, moglibyśmy nucić coś o walnem 
zwycięstwie.

1 Madej Wierzbiński.

RADA MINISTRÓW.
Wczoraj o godz. 1 m. 15 rozpoczęło 

się posiedzenie Rady Gabinetowej, które 
trwało do godz. 3-ej, a poświęcone było 
ustaleniu stanowiska Rządu w sprawie 
żądania Komisji budżetowej o przedłoże­
nie uchwał Rady Ministrów, na podsta­
wie których dokonywane były przekroczę 
mia budżetowe w  r. 1927 — 28. Wieczo­
rem odbyło się posiedzenie Rady Mini­
strów, które uchwaliło tekst odpowiedzi 
Rządu w tej sprawie.

Pozatem Rada Ministrów przyjęła 
projekt ustawy w sprawie zwrotu kole­
jom państwowym kwot, wpłaconych 
przez nie w r. 1928 — 29 na dochód 
Skarbu Państwa, co jest potrzebne dla 
zrekonstruowania kapitału obrotowego 
PKP., zużytego w  ubiegłych miesiącach 
wskutek klęsk elementarnych. Uchwalony 
projekt ustawy będzie w  ciągu dnia 14 b. 
m. przesłany do Sejmu z prośbą o możli­
wie szybkie załatwienie, ponieważ pie­
niądze, o które chodzi, potrzebne są ko­
lejom na wypłatę uposażeń na dzień 1 
kwietnia b. r.

Ponadto rozpatrywana była szczegó­
łowo sjujUacja wobec grożącej po woc,

BUDŻET.
Ostateczne cyfry budżetu na rok 1929 

— 30 wedle poniedzialowych uchtwał Se­
natu przewidują w  dochodach złotych 
2,912,547,709, w wydatkach zaś złotych 
2,757,846.971, nadwyżka zatem wyosdłac 
by 154,700,738 zł., a po potrąceniu zł. 
148 miłjonów na 15 proc. dodatki — zł. 
6,700,738.

P. MINISTER ZALESKI.
Dnia 13-go b. m. rano powrócił z za­

granicy do Warszawy p. Minister Spraw 
Zagranicznych Zaleski. Wraz z p. Mini­
strem powróciła jego małżonka oraz to­
warzyszący mu ■ wyżsi urzędnicy centrali 
M.-S. Z. Na dworcu powitali p. Ministra 
podsekretarz stanu Wysoki oraz szereg 
wyższych urzędników Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych z dyrektorem Protokółu 
Dyplomatycznego p. Romerem, na czele.

W MINISTERSTWIE SKARBU.
Kierownik Ministerstwa Skarbu p. 

Grodyński odbędzie w bieżącym tygodniu 
konferencje z naczelnikami wszystkich 
wydziałów Ministerstwa, celem uzgodnie­
nia linij wytycznych polityki skarbowej 
wbrew pogłoskom, dotychczasowa polity­
ka podatkowa Ministerstwa Skarbu nie 
ulegnie zmianie.

Ze względu na to, że Rząd nie po­
wziął jeszcze decyzji co do obsadzenia 
stanowiska Wiceministra Skarbu, stano­
wisko to narazie wakuje i nikt nie zastę­
puje Podsekretarza Stanu Ministerstwa 
Skarbu.

Z M. S. WOJSK.
Wiceminister Spraw Wojskowych jert'. 

Fabrycy przerwał urzędowanie z powodu 
choroby.

WYCIECZKA DO CZECHOSŁOWACJI
W dniu 29-ym $. m. wyjeżdża' do 

Czechosłowacji wycieczka urzędników 
państwowych. Wycieczka zabawi w Cze­
chach do dnia 5' kwietnia, odwiedzając 
wszystkie ważniejsze ośrodki przemysło- 

j we.
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RATYFIKACJA PROTOKUŁU MOSKIEWSKIEGO
Posiedzerie z dnia 13 marca 1929.
Na wczorajszem posiedzeniu przed 

porządkiem dziennym omawiano jeszcze 
rewelacje pos. Langer na wtorkowem 
posiedzeniu komisji przemysłowo-handlo­
wej. Pos. Langer bronił się przeciwko 
zarzi tom części prasy co do jego roli w 
sprawie posła Towarnickiego, wyjaśnia­
jąc, że jako poseł i obywatel nie mógł 
uchylić się od tej roli.

P. Marszałek przeczytał list pos. To- 
warnickiego, proszący o jaknajrychlejsze 
wyznaczenie Sadu Marszałkowskiego w 
tej sprawie i dodał, że jeżeliby tok prac 
sądu lego wymagat, będzie rzeczą wska­
zaną zwrócić się także do p. Marszałka, 
Senatu, aby wyjaśnił również rolę p. sen. 
Miklaszewskiego.

Z porządku dziennego odesłano do 
Komisji parę rządowych projektów ustaw 
oraz przyjęto w drugiem i trzerem  czy­
taniu ustawę o Doborze rekruta na r. 
1929-30.

Ratyfikacja protokuło moskiewskiego
P. Graliński (Wyzw.) referował usta­

wę w sprawie ratyfikacji protokółu mo­
skiewskiego, podnosząc, że wobec niena- 
1eżenia Z. S. R R. do Ligi Narodów 
protokół ma szezególme ważne znaczenie 
dla utrzymania pokoju na wschodzie Eu­
ropy, poczem przedstawił przebieg spra­
wy. Polska uzyskała to, że Estonja, Ło­
twa i Rumunia razem z nią podpisały 
protokół. Co do Rumunji doniosłe zna­
czenie ma fakt, iż w przedmiocie do pro­
tokółu za inicjatywą JPolski nastąpiła ta 
zmiana, że stwierdzono is+nienie pokoju 
także między Z. S R. R., a Rumunją. 
Wprawdzie protokół staje się bezpi zed- 
miotowy z chwilą wejścia w życie same­
go paktu Kellogga, mimo to pozostanie 
on zawsze wyrazem pokojowych tenden- 
cyj układających się stron.

P. Czapiński (P. P. S.) wita podpisa­
nie protokółu jako krok do ustalenia na 
dłużej pokojowych stosunków między Pol­
ska, a Rosją. Socjaliści wid?a w pakcie 
Kcllcgga wyraz pewnych tndencyj i siły 
pokojowej, istniejącej w społeczeństwach 
burżuażyjnych. Zastrzeżenia przedstawi­
cieli mniejszości narodowych,, że ten pakt 
z Sowietami jest nowym rozbiorem Ukrai­
ny lub Białej Rusi, nie mogą być — 
oświadcza mówca —• przez nas podzie­
lone, musimy bowiem dla dzieła pokoju 
uczynić wszystko co jest możliwe i niema 
tak pięknej ideoiogu, ala której wolnoby 
wszczynać wojnę. Musimy podkreślić, że 
podpis i inicjatywa rosyjska nie są dla nas 
t ik zaufania godnemi, jakbyśmy sobie te­
go życzyli. Nie zapominamy bowiem, że 
(, Kong-es Kominternu ułożył program 
dla komunistów oparty w całośu na idei 
wojny Socjalista rosyjski Dan przyńu- 
szcza, że jest to demonstracja celem lep­
szego pizygotowania się dn wojenne 
starcia z nami. Mimo jednak zastrzeż.., 
g.ocowac będziemy za ratyfikacją proto­
kołu, widząc w nnn znak pokojowych za­
miarów Poiski i wyraz pewnych trudno­
ści, dyktujących przynajmniej na pewien 
czas oolitykę pokojową Rosji Sowieckiej.

P. Wasyńczuk (W imieniu ukraiń­
skich stronnictw niepodległościowych): 
Oś-ńadczamy przeto uroczyście, że ża­
dna akcja, zborców złem ukraińskich, 
zmierzająca do utrwedenia dzniejszego 
stanu rzeczy w niczem nas nie obowiązu­
je i me mogę skrępować nieprzepartego 
ny.

M?rszałek= J«k Pan to rozumie, że 
te akty w niczem Pana nie obowiązują, 
czy to jest zapowiedź wojny z państwo n 
polskiem ?

P Wasyńczuk. Jak Pan Marszałek 
uważa.

Marszalek: Jeżeli Pan pozwala mi się 
domyślać, to musiałb/m Panu odebrać 
głos. Co to znaczy?

P. Wasyńczuk: Ja uważam, że oświad­
czenie które składam imieniem stronnictw 
naszych, me zawiera nie ponad to, co 
jest dopuszczalne w oświadczeniach.

Marszałek: Nie mogę Panu pozwolić 
u-1 świadczenie z tej trybuny, że Pana 
ukłza, nit owla obowiązywać. Jeżeli Pan

w tym duchu będzie przemawiał, to Panu 
natychmiast głos odbiorę. Wszystkich nas 
obowiązują ustawy i Pana także.

P. Wasyńczuk kończy oświadczeniem, 
że protokoł Litwinowa nie moż się stać 
środkiem do pacyfikacji Europy wscho­
dniej, dopóki w rzędzie wolnych narodów 
nie zasiądzie niepodległy naród ukraiński 
we własnem wolnem państwie. Odcho­
dząc z trybuny woła p. Wasyńczuk: I to 
marszałek z P. P. S. może takie uwagi 
robić!, za co został wezwany do porząd­
ku, z zapisaniem do protokółu i z zagro­
żeniem wydalenia.

P. St. Stroński (KI. N ar.): Umowy 
tej nie moglibyśmy ocenić właściwie, gdy­
byśmy nie pamiętali, że Polska należy do 
świata zachodniego. A odczuliśmy to wła­
śnie w tych czasach wszyscy, bo właśnie 
tak się złożyło, że wnet po układzie mo­
skiewskim przeżył nasz naród potężniej­
sze wrażenie układu zawartego w Rzymie 
przywracającego wolność Stolicy Apostol­
skiej. Dla dusz polskich odwiecznym i 
głównym piastunem myśli pokoju~ byt, 
jest i będzie Kościół Chrystusów, Cieszy­
my się, że to wielkie dzieło związane bę­
dzie na zawsze z imieniem Ojca ś w , któ­
ry był pierwszym przedstawicielem Sto­
licy Apostolskiej, w odrodzonej 'Polsce? 
Mądrość świata zachodniego ulalwia te­
raz Stolicy Apostolskiej ułożenie życia 
ludzkości i błogosławioną siejbę pokoju 
wśród narodów.

Przechodząc do protokółu moskiew- 
sk;ego. mówca oświadcza: Pokój ryski
był dowodem naszych dążeń pokojowych; 
Polska uczyniła w nim poświęcenie ogro­
mne, ograniczając się do jednej czwartej 
swoich ziem z wieku 18-go, a do jednej 
szóstej z wieku 17-go Wiemy, że trzecia 
międzynarodówka uważa wojnę za ko­
nieczność, wiemy jednak także, że są w 
tej Rosji i inne* prądy, mianowicie prąd

samozachowawczy państwowy i trzeba 
nam budować na zwycięstwach tego poko­
jowego prądu. W nocie Sowietów do Pol­
ski było zdanie, że Rząd Sowietów nie 
zamierza zaniechać toczących się od wie­
lu lat rokowań relem zawarcia z iPolską 
właściwego pakru o nieagresję. Układ mo­
skiewski można uważać już za ostatni 
krok tych rokowań wstępnych o pakt nie­
agresji i to jest jego znaczenie istotne

P. Wasyńczuk stanął tu na gruncie, 
który wzburzył Marszałka i nas wszyst­
kich. Chciałby on ponchnąć Państwo Pol­
skie na drogę ustawicznych starć sąsiedz­
kich z Rosją i przypuszcza, że obecny 
stan rzeczy na wschodzie my uważamy za 
chwilowy. Ale to jest duża pomyłka. Stu­
lecia mówią nam, że nie możemy podej­
mować dzieła niszczenia naszej granicy 
wschodniej, gdyż ustaliły ją wieki pracy 
i cierpień.

Marszałek, powracając do przemówie­
nia pos Wasyńczuka, oświadcza: Olbrzy­
mia większość Polaków błogosławiłaby 
chwilę, w której aanoby jej było zgodne 
współżycie z mniejszościam narodowemi 
w iPoLce. Zd-je się, że i mniejszości na­
rodowe byłyby zadowolone, gdyby między 
niemi, a większością polską zapanował 
stan nie wojny, lecz pokojowej współpra­
cy. Rozumiem, że w 'tym  procesie są tru­
dności, jednakże nie mogą się one posiu 
giwać wojną jako narzędziem zwróco- 
nem przeciw granicom Państwa Polskie­
go. Również nie można rozgrzeszyć oby­
wateli z zaizutu, jeżeli oświadczają, że 
akty ustawowe, na których opierają się 
granice Pań; twa, zdobyte nieraz krwa­
wym trudem, a nieraz głęboką pracą kul­
turalną, nie obowiązują ich do niczego. 
Mniejszości narodowe mają prawo żądać 
od Państwa ustępstw, ale (Państwo ma 
również prawo żądać od nirh. żeby liczyły 
się z jego istnieniem i z jego interesami

i i  a

SYTUACJA W CHINACH .,
LONDYN. (PAT).~  Sir Au sten Cham do ustąpienia z zajmowanego stanów inka 

berla-im, odpowiadając dzisiaj w  Izbie W  rządzie tej prowicji. Ponieważ jenerał
Girno na pytanie, dotyczące obecnej sy­
tuacji w  Chinach, oświadczył, że, zgod­
nie z doniesieniem brytyjskiego ministra 
pełnomocnego w Chipach sir Milesa 
iLampsóńa, w niektórych prowincjach sy­
tuacja j&t znowu naprężona.

Mianowicie w prowicji Szantung od­
bywają się watki między pos 'czegolnem: 
grupami, z których n-jflsCHniejszą uowio 
dz-i jen. Czarag - 1 suug - Czang, wzmoc­
niony przez killka tysięcy zrewoltowanych 
oddziałów byłej armjii północnej, wcielo­
nej do wojsk rządu nacjonalistycznego. 
Walki te n e  są poważne.

Również w prowincji Czang - Sza by­
ły watki w  ostatnim tygodniu lutego r. b., 
wynikłe wskutek niezadowolenia jednego 
z jenerałów, należących do grupy Kwanig 
Si, zmuszonego przez swoich kolegów

den by1 mianowany swego czasu przez 
rząd w Nankinte, sądzono, że incydent 
wojskowy przeistoczy się znowu w woj­
nę domową, jednakże — jak donosi bry­
tyjski konsul jereraflmy w  Szanghaju — 
sytuację udało się opanować.

Jeden z opozycyjnych jenerałów, mair- 
sizałtia Li - Tsung - Jan, przywódca ru- 
hu opozycyjnego w  Kwaiog - Si, znajdu- przeciw wydaniu.

żywotnemu Dlatego muszę domagać się 
z rej trybuny respektu dla ustaw i dla 
granic Państwa. (Huczne oklaski w ca­
łej Izbie).

P. Loewenherz (B. B ): z radością
stwierdza, że dzięki rozumnej polityce na­
szej na tym samym dokumencie obok Pol­
ski znalazły się podpisy Rumunji i państw 
bałtyckich i że po raz pierwszy nastąpiło 
osobiste zetknięcie się przedstawicieli Ru­
munii i Rosji.

(Przemawiali jeszcze pp : Gawryik 
(białoruskie włość, rob socj. zjednocze­
nia) i Karuzo (klub oiałoruski), prote­
stując przeciw podziałowi ziem białoru­
skich i zapowiadając głosowanie przeciw 
lub wstrzymanie się od głosowania, po­
czem ustawę ratyfikacyjną przyjęto w 
drugiem i trzeciem czytaniu.

Inne sprawy.
Nasiennie przyjęto ustawę o  ratyfika­

cji kunwenct w  sprawne nitwafawiwa, 
usitawę o ratyfikacji korrwerac> dotyczą­
cej iruchu samc< bodowego oraz ruchu 
drogowego, 'istaiwę o sprzedaży nieru­
chomości państwowej w  W-słoujściu dla 
rozszerzenia portu w Gaa/akiut przyozeM 
przyjęto rezolucję, b-y pGniąidize uzyskam 
z tej sprzedaży zostały użyte na wzmoc­
nienie polskiego stanu posiadania w 
Gdańsku), dalej ustawę o przedłużeniu do 
30 czerwca 1930 r. terminu do skład rufa 
.zgłoszeń o prztji aiohowanie - wkładek 
oszczędnościowych w P. K. O., złożo­
nych w walutach pelrnownrtcóA ,wycb za 
pośrednictwem instytueyj państwowych 
polskich (przyczem w  rczolucj* wezwano 
-Rząd do przedłożenia ustawy waloryza­
cyjnej także oo do przeiachowama, wkła­
dek oszcz adnościowych złożonych w wa­
lutach pełnowartościowych przez Pola­
ków z zagranicy w  naszyć’i bankach 
prywatnych), ustawę o  przekazaniu na 
iwlasmość Funduszowi kwatera, kowermt 
(iktćry buduje mieszkania dla oncerńw 
izanafycn podoficerów) gruntów, na któ­
rych te budynki są wystawione, wreszcie 
ustawę o przedłużeniu godzin hamalu w 
tyigrdniach przedświątecznych

Pos. Zaf.ajkiew.cz (KI. Ukr.) refen>- 
wał sprawę wydania posłów: Warst ie-
go, H. Bitnera (obaj komuniści) i Walnyc 
/ e g o  fUikr. Selrob.) za to, że oa rozpra­
wie sadów*1! w  Wilnie przeciw b. posłe m 
TaraszkieWiczowi, Rak - Michałowsk 
mu i tow. podczas przerwy głośno wyra­
zili cześć Hromadzie w imieniu swoich 
ugrupowań. Komisja os-.wiadcizyta się

jący cię obecnie w szpitalu miejscowym, 
ogłosił odezwę, w  której dekli? ruje się po 
stronie rządu nacjonalistycznego, i uzna- 
ie, że incydent w  Czanig - Sza ma zna-

' W dyskusji zabierali glos pos.: Sypm- 
ła (kom.) i Seniuk (Selrob), obaj przen 
wiajac gwałtownie przeciw wydań i 
o r a /  Podoski (B.B.), który dowodzi., ż;

czenie jedynie lokalne. Z tych samych poseł nadużywający nietykalności po t:1'-- 
ziródeł angielskich w  Chinach donoszą, ekiej nie może się potem nią zasłaniać, 
że sytuacja będzie jaszcze wyraźniejsza, posłowie zaś ci udali się Jo  Wilna, aby 
dkero tylko zbierze się kongres stronni- na posiedzeniu sądu głośno dem om  io- 
otjwa Kup - Min - lanigu, zwołany do wać swoją symipatj-ę dla Białoruskiej Hro

mady, oskarżonej o przygułowanię zamr-

BARANIE WYPŁACALNOŚCI NIEMIEC
Namkinu n dzień 15 b. m. ma*.-, - .

chu na całość terytarjum Państwa- Po. 
skiego.

W glosowaniu wniocek Komisji o 
!n:ewyda;nie p. Warskiego odrzu* ono 

LONDYN. (PAT.) _ — Berliński ko-jdobie przybędzie obecnie do Berlina, by j ;-.j V,osami przeciw 121, puczem odrzm- 
responcknt Financial lim es zapom ada z na podstawie materjału, znajdującego się 00ir#0 tifcże taki sam wniosek co do pos..: 
pow ianiem  się na niemieckie koła finan- w  Berilinie, zbadać rzeczywistą ‘zdolność śla iera  i W ilnyckiego. W centrum rozłe- 
sewe, żc komicja rzeczoznawców, obra- płaiiitróczą Niemiec -i ziorjenłować się co ?-jy sje oklaski, na lawach komunistyez 
dojąca dotychczas w Paryżu, prawodcipo ,do sytuacji gospodarczej Niemiec. h wrzmva V siukarde w  pu’phy.

- / ! ”W imieniu komisji prawniczej p. Lfc-
tcraiain (-LiTS.) przedstawił sprawę wnio­
sku z Klubu Ukraińskiego żądającego no 
welizacii dekretu o ustroju sądów pc-

TRYBUNAŁ KASK!

p o w a ż y ł trzem /ow ej.

m LITWIE
ko kandydaci władający w mowie i piś­
mie miejscowem-i językami, Komisja za­
miast nowej ustawy zaproponowała e- 
zcilucję do Rządu, aby w miarę możności 
iki«rovał się .emi zasadami. Izba przyję- 

EERLIN. (PAT.). — Biuro W ctfk sko - Demokratycznej os‘ro wystąpił prze la rezolucją komisji, 
donosi z Kowtna. że przewodu-lezący za-c iw  Rządowi WaSdtmarasa, 'fosłal na roz W śród szeregu innych mpiejsftwii' 
■rządu Centralnego Federacji Robotniczej, k a / r  w-ejtk .yego komendanta Kowna spraw, jakie jeszcze załatwiotfito uełn raCo- 
zbdiżc.tej do liłeswsk >cj Partji C taeśc ru ń - ?resa'.'OT/any oŁłainioj nocy i zamknięty no ustawę znoszącą wymóg uzvo.ką :a 
stóej Demokracji, dr. Ambroż?]itiis, który r a  0 miesięcy w obozie koneeuiuraiL-yjuym doktoratu" dla wykonywania adwc..duzy 
na nota nim kongresie Paatji C.uześcijań- w W on lach. ,w  b. zaborze ausurjaddm.

N a  tępne posiedzenie w  piątek pc 
połuituuu.
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LIBERALNI- KATOLICY
Na lamach jednego z organów  praso­

wych masonerii ipoilslkiej (Epoka, nr. 67, 
z dnia 9 b. m.) ukazał sic znamienny ar­
tykuł p. t :  Mniejszości Religijne, nade­
słany do redakcji tego pisma z „oświeco­
nych sfer katolickich". Anonimowy autor 
tego artykułu podpisany kryptonimem L. 
omawia „it-radycje mniejszości religij­
nych" w Polsce odrodzonej „ze stanowi­
ska ogol no - ludzkich i chrześcijańskich 
zasad".

Przedewszystkieffl p. L. stwierdza, że 
Konstytucja Rzipttej z r. 1921 uijęła t?
kwestię bardzo sprawiedliwie, przyzna­
jąc każdej gruipie ludzi swobodę ich wie­
rzeń religijnych i rozwoju. „W praktyce 
jednak, pisze p. L., są pewne trudności. 
Stanowisko większości katolickiej jest 
Pod tym względem bardzo utrudniają
cem".

Przedstawiciel „oświecanych ster ka­
tolickich" nie wymienia... owych pew­
nych trudności-, ani też nie określa _ d<> 
Władnie, na czem polega w dobie bieżące] 
to „utrudniające" stanowisko polskie] 
Większości katolickiej w  stosunku o 
Mniejszości wyznaniowych. Natomiast 
P- L. przypomina inkwizycje, fctóre mi y 
nyć w wiekach ubiegłych „wykwitem te- 
8 °  stanowiska", popartego swoistym 
ustrojem prawno - państwowym ówczes­
nych monarchii. Następnie autor ™eco 
jaśniej przedstawia „trudności" praktycz­
ne itaotwierców w Polsce współczesnej^ 
ndziieia łaskawie odpowiednich wskazo- 
We>k sługom Kościoła Katolickiego. Naj- 
'Raszem prawem Eiwanigelji Fst miw 
łość... Nawracanie braci błądzącej winno 
s ‘ę dokonywać niie ogniem i mieczem ... 
Kośoiól nie powinien ich zwatezac usta­
wami i prawami ograniczającemu... Istnie 
nie grup niekatolickich powinno być tyl­
ko dla sług Kościoła bodźcem do tembar 
dziej oświeconej i szerszej akcji katolic­
kiej. '

Inkwizycja, nawracanie ogniem i mie­
czem, ustawy i prawa ograniczające... 
Tymczasem państwo nie powinno popie- 
Tać Kościoła ani też interesować siię spra­
wami rehgitjmemi otbnzymiej większości 
katolickiej w Pofece! Absolutna toleram- 
C)a^  wszystkich wyznań!

myśl przewodnia i linje wytycz- 
Pewnych „oświecanych sfer katolic- 

ilch“, zbliżonych do obozu liberalnego i
tadykatnego.

Ustawy ograniczające... Hier ist der 
Uj-md begraben. Nasze kota rmniisterjatne, 
lak wiadomo, przygotowują w przyśpie- 
£ac*iein tempie projekt ustawy ramowej 
°  ‘cgatrzacji sekciarskich związków wy- 
'J fn w w y ch : hodurowców, metodystów, 
adwentystów, kwakrów, baptystów, ana- 

aplyatów, mormonlstów, badaczy Pisma 
11. P:

k’ r zedstaiw ieuete stronnictw radykal- 
złożyli w  Sejmie odpowiedni wnio- 

domagając się niezwłocznego upraw 
Menią akatolickich związków wyznanio- 
^ych na ziemiach poflskich w myśl za- 
sad  fałszywie pojmowanej taleraocjit reti- 
^ jnej i p-oliityoznej.

dominujące w  życiu społeczeństw i 
Państwa kierunki polityczne zawsze znaj­
dowały i znajdują wśród przedstawicieli 
„oświeconych sfer katolickich" swoich 
zwolenników -i obrońców, którzy dla u- 
hocznych względów usiłowali i usiłują 
naglięć naukę Kościoła do potrzeb mod­
nych prądów filozoficznych, politycznych 
i społecznych oraz podporządkować in­
teresy Kościoła i rełigji jednostronnym 
postulatom „racji stanu".

-Dziś u nas modny jest liberalizm, za­
barwiony czerwienię radykalizmu, który 
głosi hasła: laicyzacji wszystkich dzie­
dzin życia^ publicznego, rozdziału Kościo­
ła od państwa, emancypacji społeczeń­
stwa względem Stwórcy i Jego praw, ab- 
oulotnej tolerancji i uprawienia wszelkich 
błędów religijnych.
- • b -ber? 1,zm ffłosząc teorję społeczno- 
Svlidf-Z ,§a> wychodzi z założenia, że 
w ątrpi nwą jest rzeczą, która jest i wogóle 
czy jest reti'gja prawdziwa oraz zwalnia 
państwo z wszelkich obowiązków wzglę 
cm te] religji. Ludzie urodzeni i wycho- 

^ ? n i , w  atmosferze fałszywych wyznań 
, ez wyznania, mogą się mylić i s-ta- 

Ua równi, Ale katolicy, którzy po­

siadają skairb prawdy religijnej, nie po­
winni w tych sprawach błądzić 

Papież Leon XIII w magistralnej ency- 
kiłice l-mmou-tafle Dei — o Państwie 
crtrześcijańskiem oświadcza że Państwo 
nie ma wcate wybierać religji podług swe 
go widzimisię, ani wszystkich religij na 
równi stawiać, co w gruncie na bezreili- 
gijność wychodzi, lecz powinno taką reli­
gję mieć, jaką bóg  chce być nziczany; tę 
reliigję powinno uznać i wszelką opieką 
prawa otoczyć, wszelka pomocą władzy 
popierać, którą Bóg objawił i widoczne­
mu prawdy odznaczył znamionami.

Następnie Papież wyraźnie, za św. 
Augustynem, stawia zasadę: że nikt prze 
ciwko siwej wioli nie powinien być zmu­
szonym do przyjęcia wiary katolickiej. 
Więc i uznanie katolicyzmu za religję 
państwa nie wiąże się, w  myśl Kościoła, 
z orześladowaniem innych wyznań, ale z 
ich tobrancją. Co więcej, postawiwszy 
absolutnie prawdziwą zasadę: że pań­
stwo powunno mieć prawdziwą religję, i 
to nie inną M ko katolicka, sam Ojciec 
św. naucza w końcu Encykliki, że w 
w idu okolicziiościiaoh, dla unikmienia 
większego zła, z łegailnem sp 5łu znaniem 
innych wyznań godzić sie można.

Prżedstaiwć cidle „oświecanych sfer 
katck-dkich", -którzy zabierają glos na ła­
mach prasy liberalnej w sprawie mn iej- 
izości leligijnych winni zapoznać się do- 

ikładnie z treścią i wskazaniami encykliki 
Leona XIII o  państwie chrzeecijańskiem. 

-Stanowisko większości iLatolickiefj

względem grup aketolicfcch jest całkowi­
cie zgodne z zasadami- Kościoła- i etyki 
chrześcijańskiej. Polacy - Katolicy nie 
domagają się wznowienia inkwizycji, 
me nawracają „braci błądzą-cej" ogniem i 
mieczem, nie domagają się od Państwa 
wydanai ustaw prześladowczych i- o- 
giramiczajęrych prawa obywatelskie grup 
i-n-owiierczych. N 'e mogą jednak katolicy, 
stanowiący olbrzymią większość obywa­
teli w P-oilsce, zgodzić się na to, a-by na- 
ize władze rządzące i ustawodawcze u- 

chwaiały i wydawały usrt-awy ramowe, 
otwierające na ośc-ież podwoje odrodzo­
nej Ojczyzny dla organiza-cyj sekciarskich, 
1 lejących w kiaju ainarchję społeczną i 
waśni retogńne.

-Nie mogą również obywatele katoli­
cy abojętme patrzeć na to, jak istniejące 
u nas związki reliiguipie (marjawici) krze­
wią wśród ludności wojskiej i w zakła­
dach wychowawczych d amoral-izację i 
wyu-zdani? moralne. Nie godzi się rów­
nież w kraju naiwskr-oś katolickim tole­
rować spe-cialne przywileje, u-dzielane in­
nym wyznaniom (prawosławie) przez b 
'.rządy zaborcze, ani też pozwalać na pro­
pagandę sekoiaistwa przez p ła tn y ch  ajen­
tów zagranicznych, podburzających liud 
neść katolicką przeciwko Kościołowi-, po­
siadającemu w Państw-ie naczelne stano­
wisko.

Większość katolicka nie pczwoli na­
dużywać wolności -religijnej w Polsce na 
korzyść K o r o la  i Pańsiwa.

M.

GŁP5Y I G D G Ł C S Y

P. DAWLS AMBASADOREM
WASZYNGTON. (PAT.). — Jak po­

daj Reuter w  dobrze poinformowanych 
kołach słychać, iż rozpatrywana jest

sprawa mianowania w  najbliższym cza­
sie Dawesa ambasadorem Sianów Zjed­
noczonych w 1 ondynie.

WALKI W MEKSYKU
MEKSYK. (PAT.). — Powstańcy pod 

wodzą jen. Esc-oba-r ewakuowali m. Sa-lti- 
l!o, będące stolicą stanu Coahuilla, i od­
chodząc ograbili miejscowe banki. Jen. 
Oiachea, który jak dotąd zdawał się sprzy 
jać powstaniu, przeszedł na stronę Rzą­
du i przedostał się d-ajednego z 
głównych ośrodków -powstańczych w 
stanie Sonora-, gdzie zajął miasto Naco w 
imieniu Rządu związkowego. Prezydent 
Gil oświadczył dnia 12-go b. m., iż wer­
bowanie ochotników do ammji związko­

wej zostało wstrzymane w związku ze 
stłumieniem ruchu rewolucyjnego.

MEKSYK. (PAT.). — Jenerał Simon 
Aguirre, wzięty dnia 12 b. m. ao niewoli 
został postawtony przed sądem wojen­
nym i natyebmist rozstrzelany Był on 
bratem jen. Jezus Aguirre, naozelnego do 
iwódcy wojsk p-ows tańczych, -operują­
cych w południowo - wehodn-iej części 
Meksyku. Jenerał Jezus Aguii re znajdu­
je się jeszcze na wohrości

CHOROBA MARSZALKA FOCHA
PARYŻ (PAT.). — Stan zdrowia mair- szatka Focha, który pogorszył się wczo­

raj znacznie, pozostaje bez zmiany.

ZABURZENIA W HISZPANJI
MANIFESTACJE

MADRYT. (PAT.). — Komunikat u- 
rzgdowy donosi, że oddziały służby bez­
pieczeństwa zostały zmuszane do użycia 
br-onii w  związku z zamieszkami młodzie­
ży, które zmieniły się w  manifestacje poli­
tyczne i akcje buntu. Jeden ,z manifestan­
tów, którego identyczność nie została u- 
sła-łona-, odniósł ranę od kuli. Kilku stu­
dentów zostało kontuzjowanych. Aresz­
towano 26 osób.

STUDENTÓW .
PARYŻ. (PAT.). — Le Journal dono­

si z Madrytu, iż około 2 tys. studentów 
manifestował o dnia 12 b. m. przed gma­
chem Ministerstwa Oświaty, poczem wy­
bili kamieniami szyby w redakcji dzien­
nika A. B. C. Pod wiecór doszło do no­
wych zamieszek w pobliżu kasyna woj­
skowego. Ogarnięta paniką publiczność 
schroniła się w kawiarniach i sklepach, 
których szyby zostały również przez ma­
nifestantów wybite.

WYGNANIE TROCKISTÓW Z ROSJI
BERLIN (PAT.). — Dzienniki ber- jo udzielenie zezwolenia na przyjazd 60-u 

skie p-rzyn-osza sensacyjną wiadomość z zwolennikom Trockiego do Turcji-. Rzą-d 
Konstantynopola, pochodzącą rzekomo z'sowiecki zaproponować miał pokrycie 
kół dobrze poinformowanych, iż Rząd so kosztów stałego pobytu wysiedlonych 
wiecki zwrócił się do Rządu tureckiego i trockistów, którzy zamieszkiwać mieliby

w Sinope w Małej Azji.

p r o l e t a r iu s z  TROCKIJ
PARYŻ (PAT.). — Według doniesień! KONSTANTYNOPOL. PAT.). — 

Petit Marseiilłaiis, Trocki zakupił podob- Prasa tutejsza potwierdza wiadomość, że 
n-o posiadłość Herault, gdzie po projekto Trocki opuścił gmach konsulatu sowiec- 
wanym pobycie w Szwajcarji zamierza kiego i, zamieszkał w hotelu Tokatlia w 
się osiedlić, jeżeli tytko otrzyma zczw-o centrum miasta pod pseudonimem Set- 
lenie Rządu fracuskiego. pow. Trocki znajduje sie w  zuDelnem

oeamotniemu.

INTERPELACJA.
Gazeta Warszawska z dnia 13-go bm. 

podaje, że Senato-r-awie Klubu Narodowe 
go zgłosili w  poniedziałek interpelację do 
p. Ministra Sprawiedliwości z powodu 
zwolnienia sędziego pokoju w Baranowi­
czach. Interpelacja ta  opiewa: .

  W odpowiedzi p. M inistra Sprawieali-
wości na interpciację Klubu Żydowskiego ogło­
szonej w dziennikach okazuje się w sposób 
niewątpliwy, że wskutek zabiegów żydowskiej 
Rady Narodowej p. M inister Sprawiedliwości 
spowodował zwolnienie ze stanowiska sędzie­
go pokoju w Rubieżewicach p. Józefa W ierz­
bowskiego, egzaminowanego aplikanta sądowe­
go i wymierzenie mu kary porządkowej za wy­
rok skazujący dorożkarza żyda Szlo-mę Kuczyń­
skiego na 3 miesiące za kradzież fartucha do­
rożkarskiego.

Podpisani zapytują Pana M inistra:
W jaki sposób p. Minister usprawiedliwić 

może to jaskrawe naruszenie zasady niezawi­
słości sędziowskiej zagwarantowanej art. 74 i 
77 Konstytucji Rzeczypospolitej?

W arszawa, dnia 11 marca 1929 r.

O ŻYDACH W POLSCE.
Żydowska Aj Teleg-r. donosi z Pragi, 

że znana powieściopisarka duńska p. Ka­
rin Michaelis, która w  1927 r. bawiła w 
Polsce, ogłasza obecnie w  Pragę*- Tage- 
blat rozmowę swą z Marszałkiem Pił­
sudskim. P. Michaefe pisze:

— Marsz. Piłsudski — żywi szczerą sympa- 
tję dla Żydów. W śród swych najbliższych przy­
jaciół, — oświadczył, — ma godnych podziwu 
żydów. Jego pierwsza żona również była ży­
dówką. Lecz, zdaniem Marszałka, w Polsce 
jest za dużo Żydów, za dużo ubogich, zbyt ubo­
gich Żydów, chorych, zwyrodniałych, niezdol­
nych do pracy rolnej. Wobec tego garną się oni 
do wielkich miast, które znów bronią się przed 
zbyt wielkim napływem Żydów. Polska dała w 
swoim czasie przytułek Żydom, prześladowa­
nym i wypędzanym z krajów sąsiednich. Obec­
nie zaś obie strony na tern cierpią, zarówno 
Żydzi jak i Polacy. Szczególnie fakt niezdolno­
ści Żydów do pracy na roli pobawia ich trw a­
łego gruntu egzystencji.

-Na uwagę p. Mitchaelis, że uchodźcy 
żydowscy z Rosji, którzy osiedlili się w 
Damji bez żadnego- majątku, stali się jed­
nak'dzielnymi obywatelami dzięki syste­
matycznej pomocy, jakiej im na początku 
udzielono, Marsz. Piłsudski odpowie- 
dZIltil *

— Łatwo jest zżyć się z Żydami, gdy stano­
wią oni nieliczną garstkę, jest atoli źle, gdy 
się jest zniewolonym do współżycia ze zbyt 
wielką liczbą Żydów.

Marsz. Piłsudski uważa niezmierną płodność 
Żydów za wielki błąd narodowy.

' P-ani M ichadis dodaje, że spóźniła się 
na audiencję do Mairsz. Piłsudskiego o 
całą godzinę, ponieważ wbrew radom 
polskich przyjaciół udała się na przyjęcie, 
urządzone przez pisarzy żydowskich.

SPRAWA B. MtN. CZECHOWICZA
Po onegdajszych wyjaśnieniach w 

Komisji Sejmowej b. Ministra Skarbu p. 
Czechowicza w sprawie przekroczeń bud 
żelowych Kuijer Warszawski (p. B. K.) 
-pisze: . . . . ,

— Teraz więc rozumiemy w pelm, ze o. 
M inister Skarbu musiał w  łonie rady ministrów 
być energicznym, głęboko przeświadczonym, 
niewzruszonym rzecznikiem legalizacji kredy­
tów dodatkowych.

Należałoby się spodziewać, że świadectwa 
człowieka, cieszącego się przez tak długi czas 
pełnem zaufaniem sanacji, a w dodatku mają­
cego niewątpliwe zasługi dla skarbu, wywrą 
wpływ na opinję w politycznie bliskich b. M i­
nistrowi kołach i przyc yr.ią się do spokoj­
niejszego, trzeźwiejszego, praktyczniejszego 
traktowania rzeczy. Sam przecież p. Czechowicz 
dokonał tu wielkiej operacji, bo usunął z całe­
go problematu czynnik partyjno-polityczny. 
Sam p. Czechowicz uznał, że należy uszanować 
praw a budżetowe i kontrolne parlamentu, oraz 
że brak takiego poszanowania zaciążyłby silni" 
na opinji państwa zagranicą. Bez względu n i 
ogromną powściągliwość zeznań b. Ministr i 
Skarbu, zresztą w jego położeniu zupełnie zro­
zumiałą, widać, że p. C z e c h o w i czem nie rza 
dziły tu względy chwilowego oportunizmu, /.e 
właściwie, upierając się przy legalizacji, sta­
wiał kwestję — ,,volens, no!ens“ zasadnie o 
że, słowem,' był rzetelnym wyznawcą, w spół­
pracy rządu i sejmu w normalnych warun 
kach“~
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BEZ SZKIEŁ
G W IA ZD Y .

Z  nieopisaną rozkoszą czytam zawsze 
feljetony jednego z moich znajomych. Pi­
suje je iv F IG LA R ZU  P O R A N N Y M  
pod tytułem: CO M Ó W IĄ  G W IA ZD Y. 
Nie wiem, co więcej podziwiać w tych 
feljetonach, czy ich głęboką mądrość, czy 
rozległą wiedzę. Przecież ten człowiek 
tak zna rozkład wszystkich wypadków 
przyszłych, jak konduktor kolejowy roz­
kład pociągów. Co do godziny wie, co się 
kiedy zdarzy. Czyż to nie imponujące?

Właśnie wczoraj, jadąc tramwajem 
brałem głęboko do serca, żeby „między 
godziną 2-ą i 4-ą nie przedsiębrać żad­
nych spraw natury finansowej'1, że o tej 
godzinie czekają mnie drobne niepowo­
dzenia natury pieniężnej. Że jednak w 
tym czasie zawiązują się trwale związki 
przyjacielskie i tylko w tej chwili mogę 
zdobyć przyjaciela etc. etc.

— Dzieńdobry ci! — usłyszałem na­
gle. Podniosłem głowę z nad gazety. O 
wilku mowa... Właśnie to był on. Autor 
tych gwiezdnych przepowiedni. Z praw- 
dziwnem nabożeństwem uścisnąłem mu 
dłoń.

— Słuchaj, Yery. Wybaw mnie z 
kłopotu. Potrzebuję nagwałt pięćdziesiąt 
pistolów. Czy możesz mi pożyczyć? Do 
pierwszego.

Spojrzałem na zegarek. Dochodziła 
druga.

— Mogę... aD niestety... nie pożyczę.
— Czemu?
— Spóźniłeś się równo o minutę. 

Druga.
— Jakto? Nie rozumiem...
Pokazałem mu jego felieton CO S Ł Y ­

CHAĆ W G W IAZD A C H ?
— Żadnych przedsięwzięć finanso­

wych. Rozumiesz?
Roześmiał się.
— Żartujesz chyba...
— Wcale nie. Ani mi się śni żarto­

wać z przestróg, które pochodzą aż z 
gwiazd. Grosza nie pożyczę w tak zlej 
godzinie. "  -

Nachmurzył się.
—- Pozwól, ale to jest conajmniej nie- 

koleżeństwo. Bo jeszcze zrozumiałbym, 
gdybyś nie mial...

Przepraszam cię, ale ja zrzucam  
z siebie cala odpowiedzialność na gwiaz­
dy. To było zapisane w gwiazdach, że 
ja ci odmówię pożyczenia pięćdziesięciu 
pistolów. To gwiazdy są niekoleżeńskie. 
I to grubo niekoleżeńskie wobec człowie­
ka, który przestaje z  niemi codziennie. 
Wogóle, dziwię się, że orjentując się tak 
dobrze w tych rzeczach przedsiębierzesz 
między drugą i czwartą jakiekolwiek 
sprawy finansowe.

Nagle mój przyjaciel rozjaśnił się.

SYTUACJA KATOLIKÓW W PALESTYNIE
Kancelaria łacińskiego patriarchatu w

Jerozolimie wydała interesującą broszurę 
ze statystyką katolicyzmu w Palestynie. 
Pierwsza część książki ma charakter opi­
sowy; jest ona króSkiem streszczeniem hi- 
storji diecezji, uzupełnionem wiadomoś­
ciami o jej granicach i różnych właściwo 
ściach, o liczbie wiernych, strukturze tóe 
rarchji kościelnej i t. d. W dalszym ciągu 

[znajduje się wykaz parafij, stowarzyszeń 
religijnych diecezji oraz świątyń, które 
znajdują się w  rękach katolików, oraz 
tych, które zagrabione zostały przez sehi 
zmatyków i muzułmanów. Książka za wie 
ra następnie interesujący opis czynnych 
wystąpień przeciwko katolikom łacińskim 
oraz po-gwałceń status quo w miejscowo­
ściach świętych. Pierwszy rozdział dzieła 
kończy się następującemi słowami; „Na­
leży ufać, że wkrótce utworzona zostanie 
komisja dla spraw świętych miejscowoś­
ci i że ta komisja po zbadaniu dokumen-

[tów sądowych katolików przyzna z po­
wrotem wszystko prawym właścicie- 
lom“.

Druga część dzieła, mająca charakter 
historyczny, zawiera wykaz męczenni­
ków diecezji według Martyrologium Ro- 
manum, listę wszystkich patrjarchów Je­
rozolimy, lisię siedzib tytularnych, prze­
gląd królów łacińskich oraz kompendjium 
chronodogji palestyńskiej. W dodatku do 
książki znajdują się notatki o 'zakonie ry­
cerzy Grobu Świętego, oraz wiadomości 
o dziele rozpowszechniania wiary w Pa­
lestynie.

Z omawianej broszury wynika, że li­
czba katolików w diecezji) jerozolimskiej 
wynosi obecnie 41.147. Z tego 31.000 ży 

je w Palestynie, 7.347 w Transjordanji i 
2.800 na wyspie Cypr.

Broszura, napisana po francusku, 
sprzedawana jest na rzecz misji łacińskie 
go pairjarchatu w Jerozolimie.

Monety Państwa Koś
„Rassegna Nomismatica", która zwykle by­

wa dobrze poinformowana donosi, iż Papież 
zamierza wprowadzić specjalny monetę dla 
Państwa Kościelnego. Według doniesień tego 
dziennika bite będj monety złote, srebrne oraz 
miedziane. Dwa razy na rok mają być wyda­
wane emisje. Pieniądze te mają być drogocen­
ną pamiątką dla wszystkich katolików, którzy 
przybywają z pielgrzymkami do Rzymu.

Kró! Bułgarski

ZNIKAJĄCY ROMANTYZM

Król Borys bułgarski przybył dnia 11-go 
b. m. wraz ze swą siostrą Eudoksją do Wie- 
dnia drogą na Białogród — Budapeszt. Król 
podróżuje incognito pod nazwiskiem hrabiego 
Rylskiego, przeto na dworcu nie było żadnych 
oficjalnych przyjęć.

Kto bywał nieraz nad morzem w mieście
portowem, lub zażywał przyjemności podróży 
morskich, widział zapewne niejednokrotnie sy­
gnalizację przy pomocy flag. Rozmowy pomię­
dzy spotykającemi się na pehiem morzu okrę­
tami zdała od brzegu, często po kilkudniowej 
podróży po bezmiarach oceanu — są mitem dla 
podróżnych i załogi urozmaiceniem. Nawet w 
porcie okręt, na którym ukazują się nagle sze­
regi różnokolorowych flag sygnalizujących jest 
niewątpliwie ładnym, pełnym swoistego uroku 
obrazem, nawet dla ludzi z lądu. Obecnie, kie­
dy zanika żegluga żaglowa, na okrętach han­
dlowych sygnalizacja flagami zastąpiona zosta-

podróżowania

je sygnalizacją radjową, która usuwa tym spo­
sobem ostatni „przeżytek romantyzmu" na 
morzu.

Wszystkie okręty ponad 1.600 t. pojmności, 
budowane są obecnie już z instalacją radjową 
tak, że tylko okręty żeglugi przybrzeżnej i małc- 
statki używają jeszcze sygnalizacji przy pomo­
cy flag kolorowych, które już coraz częściej ja­
ko zabytek idą do lamusa, lub służą do celów 
dekoracyjnych jako szata odświętna. Podróże 
morskie tracą zatem pod tym względem czę­
ściowo swój właściwy urok. Technika radjo- 
wa usuwa zapewne efekty malownicze, ale za­
pewnia jednocześnie większe bezpieczeństwo 

po morzach.

— Więc może pożyczysz mi o czwar­
tej, po upływie złych ogdzin?

Zamyśliłem się.
—  Wiesz, powiem ci otwarcie. Wcale

ci nie pożyczę.
Można wiedzieć, dlaczego? — spy­

tał chłodno.
— Widzisz... nie gniewaj się za 

szczerość... ale ja trochę obawiam się lu­
dzi, którzy są tak za pan brat z  gwiaz­
dami. Mnie się wydaje, że mieszać ze 
sobą tak różne rzeczy, jak gwiazdy i np. 
pistole, to jest swojego rodzaju odwaga... 
Zresztą... licho wie, co się może zdarzyć? 
A  może ty na pierwszego powiesz, że u- 
klad gwiazd jest taki, że ani rusz nie mo­
żesz mi zwrócić tych pięćdziesięciu pisto­
lów? Może dopiero w październiku na­
stąpi układ gwiazdy stosowny do płace­
nia długów... ja się na gwiazdach nie

gwal-

znarn. Któż mi zaręczy, że ty np. wo­
góle nie odeślesz mnie do wszystkich 
gwiazd? Gwiazdy to jest trochę mało
odpowiedzialna hypoteka...

- -  Dowidzenia ci! — rzeki 
łownie.

— Chwileczkę!
— Proszę cię.
— Mimo wszystko, chcę ci pomóc.
— Słucham.
— Nie pożyczką, ale radą. Zwróć 

się do gwiazd. Może zdyskontujesz sivp- 
je zobowiązanie tak jakoś... międzyplane­
tarnie? Na księżycu, albo na Alfie Cen­
taura? Jeżeli masz tam takie stosunki...

I powiedźcie państwo: zrobiłem sobie 
z tego człowieka wroga! A  w gwiaźćlach 
było napisane, że o drugiej z ininutansl 
zyskam przyjaciela!

YERY.

Prohibicja w Świetle Prawdy
Stan Kalifornia skupia dwie trzecie 

iwłnnic Stanów Zjednoczonych. W 1917 
r. w  Kaliifoniji było 468.826 morgów win 
nic z roczną produkcją winogron 
637.514 ton, wartości 43.680.000 dola­
rów. Z lego zużywano na wyrób wina, 
zawierającego ano.- 360.000 ton Wino­
gron ze 150 tysięcy morgów winnic, o- 
trzymujęc ilość wina wartości 10.680.000 
dolarów.

i Blisko jedna trzecia winnic i przeszło 
połowa zbiorów winogron służyła do 
wyrobu wina. Czysty dochód z 1-ej mor­
gi winnic, których winogrona przerabia­
no na rodzenki, wynosi! 128 dolarów ro­
cznie, zaś dochód z jednej morgi winnic 
winodajnych, tylko 71 dolarów, a więc 
o 57 doi? rów  mniej. Powodem tej mniej­
szej dochodowości winnic winodajnych 
był fakt, że producenci wina musieli od­
stępować dwie trzecie zysków z wina po 
średnikom, a mianowicie handlarzom wi 
na i szynkarzom. Po zaprowadzeniu pro 
hibiejt obszar ziemi, wzięty pod winnice, 
zaczął się zwiększać. Do r. 1920 przyby­
ło w  Stanach Zjednoczonych 16 proc. 
w innic , ściśle 78.000 ha. _

Objaw ten spowodowany ’ by] faktem, 
że wskutek prohibicji, t. j. zmniejszenia 
się zużycia' alkoholu, zwiększyło się zu­
życie owoców i rodzenek. I tak gdy przed 
prohibicją cena 1 tomiy rodzeneii wy­
nosiła 50 dolarów, to po jej zaprowadze­
niu w  r. 1920 podniosła się do 130 doi. 
•Przejście właścicieli winnic od produkcji 
alkoholu do przemysłu bezalkoholowego 
zwiększyło ich dochody dwukrotni’.

Przejście europejskich właścicieli wńi- 
nic od przemysłu alkoholowego do wy 
twarzania rodzenek j wina bezalkoholo­
wego, opłaciłoby by im się s anowczo, a 
Europę uwolniłoby od licznych szkód, 
powodowanych użyciem napoju alikoho- 
jlowego, jakim jest wino.

BOLESŁAW OSKARD.

Ż A G I E W
3)

— Bo to widzisz, panie Jakóbie, co 
za bydło... mówię... Mato bydło, nieroga­
cizna czysta, — ten motłoch uliczny. Cze­
go oni właściwie chcą? Na co czekają? 
Rewolucje tylkoby ciągle robili, rewolu­
cji tylko im się chce i nic więcej. Car byl 
cymbał, wiadoma rzecz, ale to, co oni te­
raz urządzają, stokroć gorsze, niźli tam­
to, co len głupiec wyczyniał... Może nie 
praw da?

Szypułko głową potakiwał, aprobując 
wszystko zgóry, co Kaczorowski: powie.

— Dziwny to kraj ta Rosja. Toć to 
morze sprzeczności i kontrastów. Kraj 
wszelakich niespodzianek i możliwości— 
mów-ił Kaczorowski, pooią,gając nowy 
kieliszek. — Daj im swobodę, oni ci za­
raz wyczynią nową rewolucję. Mają ca­
ra, chcą swobody. Swobodę zaś rozumie­
ją, jako powszechne używanie, pohula- 
nie... Rosja przywodzi mi na myśl szero­
ki step, rozkołysany fkltiwą pieśnią o Woł 
dze, pieśnią smutną, ginącą bez echa na 
równinie widlkorosyjskiej. A na ślepie 
tym czuć nieomal na każdym kroku ów 
swędzący powonienie zapach spalenizny, 
czad niezakirzepłej świeżej brwi... Kto

wie, co się jeszcze tutaj będzie działo?
Kaczorowski rozczapierzył palce obu 

rąk i kreśląc jakieś kola nad głową Szy- 
pufki, dawał mu do zrozumienia, że to 
co nadejdzie, będzie tak potworne, że naj 
bujniejsza wyobraźnia narazie nie jest 
zdolna obrazów tych odtworzyć.

— Z jednej strony beznadziejna roz­
pacz, tęsknota za czemś, czego się nawet 
dobrze nie rozumie, z drugiej bezgranicz 
ne chamstwo, pijackie instynkty, bluźnier 
stwo prawom boskim i ludzkim, samoza- 
klamanie i pospolita zbrodnia, szykująca 
się do sprawowania potwornych obrzę­
dów. Tu byl car samowładny, białoka- 
mieny Kremilin, tysiąc i jeden różnych 
świętych, miijon kopułek cerkiewnych, 
dwieście świąt różnych w ciągu roku, mi 
sitycyzm chorobliwy, bałwochwalstwo i 
fanatyzm najskrajniejszy... Tam znowu ty 

isiące najnaiwniejszych albo najokrutniej- 
| szych sekt, okrucieństwo, barbarzyństwo 
1 najdzikszych ludów śiwata, Steńka Razin, 
| PUigaczetwsiziczyzna, anarchja, nihilizm, 
etraceństwo wszelkiego rodzaju i pocho- 
idzenia, brud, ciemnota, kanalja, przewo­
dząca tłumowi... Tu związek Michała 
Archanioła, czołobitne pokłony przed o- 
brazami świętych, oddawanie bałwo­
chwalczej czci jednodzierżcy carowi, ty­
siące, dziesiątki tysięcy jenerałów, sena­
torzy, szlify, wojsko, liczące kilka mil jo­
nów bagnetów, państwo — zdawałoby

|się — mocne i groźne... Tam zaś, kiedy 
się uważniej było przypatrzeć, tkolos na 
glinianych nogach, różnojęzyczna koloro 
wa rzesza, nienawidząca władzy, nieoawi 
jdząca cara, nienawidząca wszelkiego ła­
du i porządku, nie szanująca pracy, pra­
wa własności, odwiecznego prawa zorga 
nicowanych gromadzko skupisk luctz- 
kieh.

— Święta prawda, panie Fratłciszku... 
'święta prawda, jak mi Bóg miły powi­
nieneś napisać książkę... Po karku im dać 
tym psubratom, którzy inaczej mówią.... 
Ja zawsze byłem tego zdania, że tylko ty 
jeden wiesz, co i jak... Naipiijimy się jesz- 
!cze... Twoje zdrowie, panie Franciszku... 
A ten śledź wcale... wcaile... Tylko korni­
szony do niczego. Za kwaśne. — Szypuł 
ko napełnił kieliszki i czekał, trzymając 
swój w ręku.

— Powiedz tylko, panie Jakóbie —■ 
ciągnął dalej Kaczorowski — powiedz, 
czy to nie świństwo? Z jednej strony ja­
kieś dyskusje w średnio mieszczańskiem 
gronie na temat Rousseau‘a i Woltera, tak 

.bardzo spóźnione w dwudziestym wieku, 
ipotem la Jasna Polana wraz ze swym 
mistrzem, chodzącym za pługiem, wzo­
rem prostego chłopa, z drugiej znowu 
wstrętny zapach dziegciu, tutupy w jas­
ny upalny dzień, bezdenna otchłań i pust 
ka w życiu duchowem narodu, który nie 
ma żadnego celu, krom narzuconych mu

przez zmieniających się kolejno Wace- 
gów... Bo Waregowie rządzą zawsze i 
odwiecznie tym krajem, w którym nie by­
ło nigdy naprawdę ładu i porządku, cho­
ciaż wielki on był i obfitujący we wszysf 
kie dobra, bogaty, jak chyba żaden inny 
w  świecie?

— Powiedz mi, panie Franciszku co 
sądzisz? oo będzie? co będzie, zdaniem 
twojem — z tym bałaganem? Kurzy się... 
bardzo kurzy... Czuć swąd, jak Boga ko- 

Icham, czuć... W powietrzu zanosi się na 
burzę, jak mi Bóg miły... Niech mnie gęś 
kapnie, jeżeli się mylę... Oooo, nawet kel 
nerzy inaczej teraz usługują... Wołam na 
tego drania cztery razy, a ten nic... Trze­
ba chyba samemu do kuchni chodzić... Al 
bo i ci kupcy, którzy siedzą przy tamtym 
stoliku. Zaraz widać, że to pewne kupcy. 
Z prowincji... Widzisz, jakie zasromane 
miny? Nie... nie,... dobrego z tego'nic nie 
[będzie... Ale co? powiedz, panie Franci- 
iszkiu? Co myślisz?
j  — Phi... — Kaczorowski wydął dol­
ną wargę pogardliwie i pochylił się nieco 
wtyl uroczyście.
i Szypułko nalegał w  dalszym ciągu. 
Nie zapomina! przytem o żołądku.

— A no, zobaczysz, _ panie Jakóbie... 
IW każdym razie nic dobrego. Lepiejlv 
było, gdybyśmy mogli lak do swego kra­
ju... Co tu po nas? My niczego nie zraie- 

Imimy i nie nasza to sprawa. (C. d. u.J.
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A M E R Y
„Nie amerykanizujmy się!—przestrze- uwydatnienia (ego stanu przytoczę dwa'ludziom potrawy w  usta Wprawdzie ła-

W ? -  <**“ " * *  Very ' ™ ^ T lia'ne’ °  arcycharakterystyczne(twiej i przyjemniej byłoby nam zawsze
vjA . " , ^ z e . , °  '• . r 8 ™enty z rozmowy. jeszcze jadać obiady dzisiejszym trybem,

i V I e]SC, na * 7 ^  rataszoW? na Eur°P ”J^yk: Charps Eleses, to jed-jednakże Amerykanin wmówiłby w siebie,
i przez tubę rozkrzykiwac tę apostrofę na na z n a jp rzed n ie jszy ch  arterji wielko- że trzeba przy jedzeniu stosować maszy-
w S  i + nY  P°te” ,szarenJ nU dJem imie5 5 ?  lV SW:eTei , . k ,  gdyż dzięki niej obiad jego trwa o 3
wac i twardą szczotką zeskrobywac ten Amerykanin: Tak, ale F frh (może in- ^ n u t / i  1 2  sekund krócej,
gm bo na naskórku naszej pojęciowosc: na) Avenue w New Jorku domy ma, stano M[łość ożenek ^
osiadły i w trzewia psychiki wnikający 
kult dla wszystkiego, co przychodzi o 
nas z drugiego brzegu „wielkiego jezio­
ra

Epidemja ta dostała się nad Wisłę z

wczo wyzsze.
Albo to:
Amerykanin: Jaki pański business? 
Europejczyk: Jestem literałem. 
Amerykanin: A ile słów potrafi pan

!go Amerykanina wyobrażam sobie w ten 
jsposób:

On: Zarobiłem na giełdzie 20 tysięcy 
dolarów. Wyjeżdżam na pół roku w po-

zachodu, który popadłszy w zależność fi- napisać w  minucie? " ‘ dróż po Europie. Potrzebuję towarzysz-
‘ 1 ‘ ’ '  ki. Pani, mi się bardzo podoba, więcej nanansową od dolara, począł kłaniać się A- 

rneryce, olśniewającej w  "aureoli swego 
złota i dominującego stanowiska,. I tak 
utegl pewnej psychozie. Wszelako uwiel­
bienie dla Stanów Zjednoczonych zdaje 
Sl? tam być natury konwencjonalnej, grze
czmosciowej. ^ d y  wymagała tego polity­
ka, Paryżanki wielbił cara, przyjmował 
go z otwartemi ramionami, a nawet most 
Paryski nazwał jego imieniem, a teraz, 
gdy tak doradza wzgląd na kieszeń, kła-

Inny Amerykanin pytał mi się ile jest v . d wsizyś1tfkich artystek filipowych, 
słów w języku angielskim. W Europie ni- my vord Czy pani zechce wyjść za 
gdzie nikt i nigdy nie zadawał mi takich ? ^ a -p o m n ia le m  nadmienić, że prze­
pytali. To specyficznie amerykańskie. 1 , . ‘abkm  trzy do czterech tysięcy 

O pustce duchowej tych czcicieli Doi- « g g “ r'* - W e c a *  
lara, o braku kulturalnych pożądań prze- uoi<u* *. - - r ----
konał mnie mój znajomy Amerykanin w 
Londynie, który pewnego dnia, chcąc się 
zabawić, nie wiedział w takim Londynie, 
jak do tego się zabrać i dla zabawy... ku­
pił sobie dwadzieścia cztery pary butów, 

ma się nowojorskiemu bankierowi i, Tak się zabawił. ,
przez wzgląd na zastępy złotem sypią-1 . Umiał on doskonale zarobkować lecz, _  ^  pienwsz0 rzędnych‘ hotelach
cych g o ś c i  amerykańskich, pomalowuje me potrafił wydać P*niędzy rozsądnie, i s łg ja c  w pi '■ < n ^  ż na
tu i ówdzie fasadę rzeczy w pasy i gwiaz gdyż do tego potrzeba kultu,1 7  Można | 
dy. Nie robi to wszakże u-jmy indywidual p o w ied z iec ie  w  sposobie, w  jaki kto wy jej drobw^wyaaim

Ona: Czy pan grywa w tennis?
On: Owszem, bardzo chętnie.
Ona: A iile pan waży?
On (śmieje się): Akurat dwa razy7 tyle

co pani.
Ona: Ozy pan jeździ luxem?
On: Z panią będę jeździć tylko luxem< < . i i.

daje pieniądze, ujawnia się jego poziom 
kultury.

Zapatrzył się on w maszynę, umiło­
wał ją i, mechanizując wszystko, sam stał

On: Trzysta dolarów miesięcznie. 
Ona: Za mało.
On: Pięćset. Kocham panią.
Ona: I ja kocham pana. Zostanę jego

się nadzwyczajnie sprawną i sprężystą żoną... Z tern drobnem zastrzeżeniem (co 
maszyną, goniącą za dolarem. Jakoż nie rozumie się właściwie samo przez się), że 
dziwiłoby mnie wcale, gdyby pewnego po powrocie z Europy rozwiedziemy się, 
pięknego dnia z upodobania do maszyn, przyczem otrzymam czek na 3 tysiące do- 
wynatleziono tam przyrząd wkładający Tarów. ____ _____  .

y

ności narodowej, nie wdziera się w trze­
wia pojęć Iow ości. Owa moda amerykań­
ska może snadnie prysnąć niby bańka my
dLana.

Tymczasem nasz ogół, tak wrażliwy 
głosy i wpływy zagranicy, zbyt ser jo 

bierze tę modę i jak rynek pieniężny pod 
hegemon ja dolara, poddaje się pod wąt­
pliwy czar idealizowanych z oddali nze- 
czy i pojęć nowego świata.

Pochopni do ślepego podziwiania te­
go co obce, doszliśmy zaiste bardzo da­
leko w adoracji. Stanów Zjednoczonych, 
jeśli pewien obywatel, inteligent, lekarz, 
który snać nie zna amerykańskiej kome- 
dji: „Potęga Reklamy", wygłosił zdanie, 
że w Polsce będzie działo się jaku aj,lepiej, 
gdy powołamy na tron... Forda.

To nie żart. Domorosły ten polityk tak 
rozowo wyobraża sobie tę zamorską 
krainę businessŁu i humbug‘u, że nie za­
pytał się, azali autoreklamowych książek 
fo rda  głównym cetam nie jest rozgłos 
’e&o samochiodów.

Nie znam zbkska Stanów Zjednoczo­
nych. Nie posiadają one dla mnie naj­
mniejszej atrakcji. Tej awersji nie przez­
wyciężył nawet świetny rzecznik amery- 
kanskości H. Tame swą tak piękną książ 
(k*; Memoires de Monsieur Grain d‘orge, 
ani odnosząca się poniekąd do wuja Sa- 

książka,: A quoi i tient la superioriłe 
es Anglo-Saxons. Pewne skrystaliizowar 

nie pojęcia wyrobiłem sobie na podstawie
znajomości wielu Amerykanów. I Odbyto się w  Katowicach inaugura- jaicik też w celu obrony interesów zawo-

Przedewszystkiem nie mogłem opę- cyi,ne zebranie przebywających na Śląsku dowych, założyć związek artystów pląs­
ać  się naturalnemu wrażeniu, że w tym artystów plastyków, na którem postano- tyków na Śląsku. Uchwalono zwołać w 

nowym świecie jedynem bóstwem panu- w,i,omo celem rozszerzenia zamiłowania najbliższych dniach zebranie organizacyj 
j?cem nad umysłami jest dolar i do niego, do szrfuiki polskiej oraz ojczystego piękna, ne wszystkich artystów plastyków, miesz 
L-ko do głównego mianownika sprawa- w pier\vszym rzędzie na ziemi śląskiej, kających i pracujących na Śląsku 
dża się tam literalnie wszystko. O czein 
hądź myśli Amerykanin — czy to o ożen­
ku, czy o założeniu nowej sekty, czy o 
uszczęśliwieniu ludzkości — w istocie 
myśli tylko o dolarze.

Z jjewnością Europa nie pozostała T) . . . , c 7 uika“ w lokalu z.wiąziku zbiorowej wystawy śt. Podgórskiego o- 
pod tym względem daleko za Ameryka. V 7  ”m  Artystów Plastyków (No- raz zbiorowych wystaw Emila Krchv, 
Wszędzie ^na drożdżach strasznej watki o pro otwartą będzie już tytko do Kacpra Pochwalskiego i St. Grabów z!...

wy oWiąt ) ,__T ,irł O.P 7 n i a \Y/ ct,r\

ZGON JÓZEFA HOLECZKA

Zmarł w Pradze w wieku 76 lat, nes- wyeh. Studiował życie wsi czeskiej, szu- 
tor literatów i dziennikarzy czeskich, go- kając tam podstaw zdrowego ducha na- 
rący sławi anof ii i zasłużony działacz na- rodowego; jxxl tym względem znana jesrt 
rodowy Józef Hodeczek. W literaturze zwłaszcza jego powieść „Nasi", licząca 
czeskiej znamy jest zwłaszcza jako autor 11 tomów, jednakże niedokończona. W o 
szeregu utworów o tle słoiwiańskiem, staitniich czasach był Halecaek rzeczni- 
szczególnie z życia słowian poludniio- kiem ruchu agrarnego w Czechosłowa­

cji.

KONCERT AL. MICHAŁOWSKIEGO W KRAKOWIE.

W sobotę 16 b. m. odbędzie się w Krakowie jubileuszowy koncert Aleksan­
dra 'Michałowskiego.

ARTYŚCI PLASTYCY NA ŚLĄSKU.

WYSTAWA W ZWIĄZKU ARTYSTÓW PLASTYKÓW.

Cieszącą sie n iez iw y k tem  powodze- sobotę o godz. 12-ej w  południe nastąpi 
mem 85 wystawa Towarzystwa Artystów otwarcie, nowych wystaw, a mianowicie 

w lokalu 7  ’"* ~   0iZwiązku zbiorowej wystawy St. Podgórskiego o-
Zawodowego Artystów Plastyk

ny wzmagającą się żądzą blichtru i u- 
żywania życia. Wszelako „cum duo fa- 
ciunt idem, non est i,dem“. W Ameryce 
padając na grunt dziewiczy pozbawiony 
tradycyj historycznych, obyczajowych iMACWtAiIa lz.i»u ■*

KONCERT 10N. PADEREWSK1EOOW HADZE.

T-łnrri 'Tźrńtowa Matka i  członkowie rodziny 
W  poniedziałek, jak \f0- królewskiej. Stawili się też liczni, przed-. . .   j - j u n ,  DU)E/.djDwyM 11 T„narv  P aderew sk i W towar:i y j w  i staw.kieie kolonji polskiej. Artystę przyj-

wogóle kulturalnych, materjatizm wystę- p. Kętrzyńskiego b>ł p ą ^  m(jwan0 entuz,jasty.czn:e. W czasie przer-
puje w  całej swej nagości, niejako bez IIdjutezei audjencp Prz€z j Paderewski, w  towarzystwie _Pos}a
konkurencji, jaka w  starej Europie mody J  , ^ dereka Wieczorem tegoż ™ - Rzeczypospolitej złożył wizytę w loży krofikuje jego przejawy, podminowuje jego W o m i te g o  p.amsty N ^ k o n  Kzecgp P
tron, uszczupla jego władzę i wytwarza v ol>ead byli Krotowa W u >
inną atmosferę, szlachetniejszemi pierwia , „ , , , . T v n w F r , n
sitkami zaperfunrowaną. Jakoż w Amery-, ’ QgRAZA AUTORA DRAMATYGZ,
ce umysliowość ludności ukształtowała się „  Pies“ P. Begowicz napisał
całkiem inaczej. A jak było tam brak tych m o sza  z Białogrodu: Znany auto „  ̂ _ y ^  pewnem czasopiśmie, że
bezcennych tradycyj Europy, okazuje się ‘ Milan Begowicz sk^.any . dvrektorem teatru nie do-
z tego, że me wytworzył się tam ani typ dramatyczny ^  ^  u  d a r e s z tu  15 0 0  gdyb to . o n ^ y  w  mm szczekaiy 
dżentetmana, ani tyip ideowca wysokiej został p ■ za 0 bvaz.ę Achmeda p ■_ >
m iar, i czyste) w o d ,' . m tora  sztuki p. t. wacitUe pał-

Mi«izv dziećmi wuia S-’— a Enrope] ■ ra B ’ ____________
czykami, nie wyłączając Anglików, niem a;

duehawego pobratymstwa. Dla

J On: Dziękuję, uszczęśliwia mnie pani 
Kocham panią!... (całus) Wzmianka o roz 
wodzie słuszna, propozycja rozsądna, 
gdyż po powrocie do New Yorku pochło 
nie mnie business, w którym mam nadzie 
ję zarobić i t. d.

.Zgoda. Małżeństwo zrobione. Oczy­
wiście sezonowe. „Zakochana" para na­
rzeczonych pije szampana, naturalnie 
,przedwojennego", poczem idzie do ki­
na.

Amerykanizacja to pogłębienie i tak 
już dość głębokiego ma ter jal izmu i za­
przedania duszy Dolarowi, to zmechani­
zowanie i zautomatyzowanie człowieka, 
czyli zamienienie go w bezduszny aparat 
wytwórczy, w którego świecie układa się 
życie według matematycznych formułek i 
pojęć nawskróś kupieckiej moralności. U- 
prościło się tam życie nadzwyczajnie. Bo 
gdzie podporządkowano wszystko dola­
rowi i tak wyjałowiono, ścieśniono du­
cha, tam niema miejsca dla problematów 
duchowych, niepokojących Europejczy­
ka, tam dusza ludzka, skazana jest na za­
gładę. Dla indywidualności zaś istnieje 
tam głównie tytko turf wyścigów — o 
dolara.
• Że nieszczęsna dusza ludzka w ogro- 

mne-m znajduje się tam pognębieniu—w  
tem przekonaniu utwierdziły mnie dwa 
znamienne fakty.

Gdy pewnego znakomitego uczonego 
francuskiego zaproszono do Stanów Zje­
dnoczonych na dłuższy pobyt, ofiarowu­
jąc mu idealne laboratorjum, jak się zda­
wało Amerykanom, idealne warunki pra­
cy, tudzież wielki w ór dolarów w nagro­
dę, odpowiedział on, że nie pojedziie, 
gdyż iw nowym tym świecie nie znalazłby 
odpowiedniej dla siebie atmosfery.

Gdy, rozmawiając w Warszawie z pe 
wną Anglo-Saksonką ze Stanów Zjedno­
czonych, zapytałem w czem leży ta wiel­
ka atrakcja, jaką Europa posiada dla A-
merykamów, zacna i sympatyczna ta oso­
ba odpowiedziała mi z całą szczerością:

— Szukamy tutaj dla siebie... duszy.
Nad tem nie można się nie zastano­

wić.
A, zastanowiwszy się. nie można nie 

wykrzyknąć: Nie amerykanizujmy się! — 
tem głośniej, że dla każdej nacji, a zwła­
szcza dla nas kultem cudzoziemczyzny 
od wieków dotkniętych, zgubną byłoby 
rzeczą, gdybyśmy modelowali się wiernie 
na wzór i podobieństwo czy to Francu­
za, czy to (jak pisze Żeromski w końcu 
„Urody Życia") na. Anglika, czy na sprę­
żystego Amerykanina, czy kogobądź inne 
go. Albowiem, pominąwszy już to, że by 
libyśmy tylko lichą parodją cudzoziemca, 
jak każdy sam musi szukać swojej drogi 
do zbawienia na szlaku swej duszy, tak 
każdy naród snuć musi u granitowych 
podstaw swej jaźni narodowej przędziwa 
rozwojowe i tak tiworzyć swą przyszłość. 
A szczególnie naród, który wyszedł z kaj­
dan długiej niewoli i wystawiony był na 
Wpływy zaborców, winien instynktownie 
unikać dominujących wpływów obcych 
a nosić swą narodowość wysoko, toko­
wać dookolai niej, przyjmując to, co obce, 
krytycznie i ostrożnie. Słowem, winien 
być sobą i być kimś pirzez siebie tak, aby 
nikt nie mógł nazwać go pogardliwie pa 
wiem i papugą narodów.

Nie amerykanizujmy się zatem. Nie 
przeszkodzi to nam bawić się na lekkiej 
komedji amerykańskiej, czytywać z przy­
jemnością Hymny Wolta Writvoana, fan­
tazje Edgara Poego i powieści Jack'a 
Londona, ani podziwiać wielkiego podró 
żnika Byrd‘a, ani wreszcie odnosić się z 
wdzięcznością * do wszystkich naszych 
przyjaciół amerykańskich.

A jeśli, nie roniąc nic ze swej euro­
pejskości, mamy od dzieci wuja Sama 
‘przejąć cośkolwiek w składniki naszego 
charakteru narodowego, to może poczę­
libyśmy od ich dumy narodowej, z której 
wyłaniają się ambicje męskie, wyfryskują 
iskry twórcze i powstają idee państwowe, 
wskazujące narodowi, jak drogowskaz, 
cele patrjotyczne i okrążające go w zwar­
ty, monumentalny filar.

Spectator,
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Z K R A J U
BYDGOSZCZ.

Pożar młyna.
W sobotę dnia 9 b. m. wybuchł groź 

oy pc jar w młynie Petersona na Okolu. 
Zaalarmowana sitraż pożarna, przybyw­
szy na miejsce zasrała już cały młyn w 
płomieniach. Aikcję ratowniczą utrudniał 
fakt, iż poża-i objął młyn w mchu, kiedy 
iwięc zaczęto zlewać mł^rn wodą, prąd e- 
kiktryozny o si'nem napięciu nie dopusz­
czał strażaków do wnętrza. Z powodu 
brudnych warunków ratowniczych młyn 
spłonął doszczętnie wraz ze znajdujące- 
mi się wewatrz maszynami narzędz;ami, 
zbożem i mąiką. Natomiast spichrz zawie­
rający znaczne zapasy zboża zdołano u- 
raitować. Sitraż czynna była przez całą 
noc. Strat dotychczas nie zdołano ustalić, 
jednak są one olbrzymie. Młyn dzierżawił 
p. iadysłaiw Samoiiński z Gmdziądza.

CZĘSTOCHOWA.
Oszust w rołi lekarza.

W Raikcwzie koło Częstochowy osie-

Idłił się niedawno niejaki Józef Matoile- 
wicz podający się za lekarza z dyplomem 
„amerykańskim". Weziwany wczoraj do 
gospodarza Franciszka Blaszczyka, we 

/si Kamienica Polska, któremu utworzył 
oię wrzód na sizyi, dokonał operacji usu­
nięcia wrzodu w sposób niesłychany. Nie 
mając swoich narzędzi chirurgicznych po 
prosił syna Błaszczyka o brzytwę i nią 
dokonał operacji, jednak z  takim skut­
kiem, że chory w czasie tej operacji zmarł 
prawdopodobnie skutkiem przecięcia arte 
rju „Amerykański" lekarz został areszto­
wany.

GDYNIA.
W porcie.

W iatr zachodni odpędził puawie zu­
pełnie krę lodową z zatoki GdyńsLei. 
Port rybacki pokryty jest tylko kruchą po 
włóką lodu. Należy przypuszczać, że 
przy obecnym stanie pogody ruch porto 
wy stanie się wkrótce normalnym.

ŻYCIE GOSPODARCZE

N IEM CY  Z W A L C Z A J Ą  R O Z W Ó J GDAŃSKA
O „życzliwości" niemieckie}, a w 

szczególności portowych miast niemiec­
kich, położonych nad Bałtykiem wobec 
Gdańska świadczy ostatnie doniesienie ze 
Szczecina o dorocznem Walnem zgroma­
dzeniu związku importerów śledzi Rze­
szy niemieckiej.

Powzięte w  czasie obrad związku u- 
< trwały dowodzą, pomimo ustawicznych 
zaprzeczeń ze strony niemieckiej, że w 
szczególności Szczecin patrzy niecliętnem 
okiem na rozwój po-rtu gdańsikiegb i sta­
ra się wsztiki-emii sposobami pozyskać dla 
siebie jaknajiznaczniejsey udział w  pols­
kim handlu zagranicznym z wyłączeniem 
Gdańska. Wspomniana uchwala niemiec­
kiego związku importerów śled^ w 
Szczecinie oświadcza m. innemi: Z gdań 
Sikiemi importerami śledzi należy zawią­
zać rokowania w  sprawie decyzji prze­
dłożonej szkockim eksporterom śledzi 
według której śledzie ze Sztoknolmu ma­
ją być w^jyłane do Gdańska w ładun­

kach bezpośrednich. Przeciwko tej decy­
zji należy wystąpić ponieważ w jej wyni 
ku staje się ata Szczecińskich i w oeław - 
sikich importerów niemożliwe dostarcza­
nie zapasów śledzi dla ich odbiorców na 
polskim Górnym Ś lą s k u . Wobee tego na 
wypadek, gdyby wspomniane rokowania 
z gdańskiemi importerami nie doprowa­
dziły do pożądanego skutku, należy się 
domagać od rządu FLeszv zabezpieczenia 
przeciwko wywozowi śledzi z Gdańska 
do Prus Wschodnich i sąsiednich obsza­
rów n^mieckich.

Powyższa uchwała wszechmemieckie- 
go związku importerów śledzi jest niez­
wykle znamienna. Z jednej bawieni stro­
ny związek proponuje gdańskim impor­
terom rokowania, z drugiej zaś grozi im 
ównocześnie represjami ze strony rządu 

niemieckiego na wypadek, jeżeli gdańscy 
importerzy nie zastosują się do wvmagań 
niemieckiego związku importerów śledzi.

S P O R T

Wspaniały rekord szybkości samochodu
Dzie miki angielskie podają, szczpółowe 

sprawozdanie z przebiegu wczorajszej próby 
pobicia dotychczasowego rekordu szybkości sa­
mochodu, zakończontj wspaniałym lekordem 
Segram  na maszynie The Golden A rrow  (Zło­
ta strzała) — 375 kim. na godzinę.

Niezwykle śmiałemu wyczynowi sportowemu 
przyglądało się przeszło 100 tysięcy osób, któ­
re zgromadziły się na piaskach plaży morskiej 
w  Dayton Beach. Tłum ten zgotował Qegra- 
vemu niesłychanie entuzjastyczne przyjęcie. 
Trasa biegu wynosiła ogółem w prostej linji 
około 15 kilomełrów (9 mil). Ponieważ dzień 
byl dość mglisty i poie widzenia słabe, przeto 
na odcinku 5-ej mili środkowej całej trasy t. zn. 
na tym odcinku, na którym Scgraye osiągnął 
notowany rekord szyb szybkości zapalono po 
obu końcach dwa olbrzymiej siły reflektory. 
W czasie biegu rekordowego wiał dość silny 
wiatr, który podniósł sypki piasek plaży, zwięk­
szając tym sposobem przeszkody, które musiał 
pokonać autornobilista.

W pevrnem miejscu koła samochodu ’vpadly 
w kałużę wody, która uderzyła tak silnie w 
ogon samochodu, że skręciła jego metalowe 
części. Segrace posługiwał się peryskopem, 
przytwierdzonym do wierzenniej metalowej p o  
krywy wozu, przysłaniającej całkowicie kierow­
nicę i siedzenie automobilisty. Segrave rozpę­
dzał swój wóz na długości pierwszych 4-ch 
mil, a dopiero na 5-ej, skąpanej w snopach sil­
nego światła reflektorów, rozwinął swą niesłj 
chauą szybkość.

Z opowiadań Segrave wynika, że masa 100 
tysięcy osób, zgromadzonych u barjer na od­
cinku środkowej piątej mili trasy widziana by­
ła przez niego jako czarna ściana, podobna do 
skały, a linje chorągiewek rozwieszonych 
wzdłuż barjer dla 2amarkowania odcinka, na 
którym notowany był rekord szybkości w o- 
czach Segravego wyglądały na dwie ciemni 
linijki, nakreślone na papierze. Pewna niezna­
czna wyniosiość piasku napotkana na drodze 
spowodowała, że wóz wyrzucony został w po­
wietrze i dotknął ponownie toru w miejscu 
odległem o przeszło 100 metrów. Pierwszą mi­
lę Seprave przejechał w ciągu 15,57 sekund z 
szybkością ponad 231 i pół mil.

Segrave oświadczył po swym rekordzie, że 
samochód jego r.iożc wyciągmć jeszcze większą 
szybkość i że powtórzyłb> b.tg, gdyby obecny

igo rekord został pobity orze? kogo innego w 
Dayton Beach, podczas pobytu na Florydzie.

Poprzedni rekord zdobył amerykanin, Ray 
Keech, osiągając szybkość 207.55 mil na godzi­
nę (około 333 kilometrów). Rekord ten Keech 
zdobył również w Dayon Beach w kwietniu 
roku ubiegłego. Poprzedni rekord należał do 
automobilisty angielskiego kpt. Mal.com Camp- 
bella i wynosił 206,06 mil na godzinę. I ten re 
kord zdobyty był w Dayton Beach nieco wcze­
śniej od rekordu Keecha, bo w lutym tego sa­
mego roku. Keech jeździł wówczas na 36 cylin­
drowym „Triplexiea-‘ konstruktora amerykań­
skiego p. White. W  marcu r. 1927 mjr. Segra- 
ve zdobył szybkość 203,79 mil na godzinę, także 
w Dayton.

Scgraye oświadczył dzisiaj winszującym mu 
śraetnego zwycięstwa dziennikarzom, że powo- 
Izenie swe zawdzięcza nietylko swej zimnej 
krwi i opanowaniu wozu. lecz również kon­
struktorowi swego samochodu kpt. In  ingowl, 
który zbudował „Złotą Strzałę" w Anglji z ma- 
łerjałów całkowicie angielskich. Zdobywca naj­
większego w świecie rekordu szybkości samo- 
chouowei wyrażał się również wysoce pochle­
bnie o swych współzawodnikach amerykań­
skich i dziękował gorąco publiczności, która 
tak licznie zaszczyciła bieg swą obecnością na 
plaży i powinszowaniami.

Wóz Segraypgo ma 22-cyl:ndrowv silnik 
angielski systemu Napier-I ion jest tego camego 
typu co silnik wodnopłatowca angielskiego, na 
którym zdobyto w roku ubiegłym puhar Schnei 
dra o szybkość h> dropiami. Silnik ten może 
rozwinąć energję do 1000 koni. Metalowy ka­
dłub wozu pokrywa całkowicie silnik, skrzyn­
kę biegu, wały kardanowe, koła przednie i ra- 
djator. Wóz ma formę przypominająca 3 połą­
czone torpedy, z których środkowa jest główną 
i największą. Opony pokryte są bardzo cienką 
gładką pleci rnką; trwałość ich przystosowana 
jest śdśle do potrzeby tak nadzwyczajnej szyb­
kości na przestrzeni mniej więcej do 20 mil.

Podczas swego pobytu w Dayton Segrave 
zamierza również pobić światowy rekord szyb­
kości łodzi motorow ych. Już w ciągu ubiegłego 
tygodnia Segrave osiągnął na przywiezionej ze 
sobą 1000-konnej łodzi motorowej szybkość 
około 150 kilometrów na godzi"ę (85 mil).

Wśród winszujących Segravemu zwycięstwa 
pierwszą była obecna na torze małżonka auto­
mobilisty pani Segrave.

WSPANIAŁY SUKCES CZECHA W HELSINOFOPSIE.

We wtorek rozegrany został w Helsingfor- 
sie międzynarodowy konkurs skoków, w któ- 
r jm  wzięli udział dwaj narciarze polscy, Br. 
Czech i Karol Szostak, pov racający z narciar­
skich mistrzostw Finlandji w Lathi. Zawody 
przyniosły wspaniałe zwycięstwo Bronisława 
Czecha, naszego najlepszego narciarza, który 
zajął drugie miejsce, mając jednocześnie najwyż- 
s rą notę za styl — 18.000 pkt.

Wyniki konkursu: 1) Wahl (Norwegja) no­
ta H9,20 pkt., 2) Br. Czech (Polska) nota 149,00

pkt., 3) Vangli (Norwegja) nota 146,4 pkt., 4) 
Lucander (Finlandja) nota 139,90 pkt. Karol 
Szostak zajal "ósme miejsce, mając notę 136,30. 
Ogółem startowało 27 zawodników.

Licznie zebrana publiczność nagro Iziła zna­
komite wyniki polskich narciarzy długotrwałe- 
mi oklaskami.

Na zawodach obecni byli przedstaw ieiele kor­
pusu dyplomatycznego oraz poselstwo polskie 
z posłem Charwatem na czele.

700 NOWYCH BEZROBOTNYCH.
15 marca r. b. jedna z największych pracę około 700 roboto'kom. partjanF po 

fanryklNotblin Bracia Buch i T. Werne*. 250 ouob, zadudnionych przy wyrobie 
w Warszawie, zmuszona jest wymówić amunicji, na którą zostały cofnięte zamó­

wienia.

Z MIĘDZYNARODOWEGO KARTELU SZYN.

Międzynarodowy kartel szyn obradować ma wschodnio - azjatyckie podniesione być mają do 
nad wnioskiem francuskim o podniesieniu cen | 6.10,0 fumów, ponieważ konkurencja a mery- 
o 2 i pół szylinga od tony. Zwłaszcza ceny j  kańska jest słabsza.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES REKLAMY

W GÓRNICTWIE ŚLĄSKIEM
Dinia 12-go b. m. odbyto się posiedzę 

nie komisji arbitrażowi ij i pojednawczej 
w sprawie poetulatow co do t. ziw. ideal­
nej części tandy zarobków :j w górnict­
wie Śląskiem. Przewodniczył obradom 
radca górniczy toż. Kossuth. Komisja roz 
patrzyła 22 punkty i załatwiła je w po 
ważnej większości w duchu żądań pra­
cobiorców. W szczególności pracobioicy 
uzyskali dodatek dla rzemieślników zatru 
dnionych w kopalniach, pcon;es'enie raj 
niósajjl granicy wynagrodzenia dla wó-

1 żaków na dole i robotników dniówko­
wych na górze, ustalenie dodatków dla 
robotników zatrudnionych przy podsed- 
ce oiraz dla maszynistów tak na górze jak 
ii na dole, uregulowanie sprawy pogoto­
wia pracy i t. d. W ten sposób w znacz­
nej mierze nastąpiło odprężenie sytuacji, 
co upoważnia do 'pomyślnych horosko­
pów co do rokowań o ogólną pady y żkę 
zarobków, która rozpatrywana będne na 
posiedzeniu komisji arbitrażowej i pojed­
nawczej w dniu 18 b. m.

/

W dniu 11 sierpnia 1929 r. rozpocznie się w 
Berlinie Międzynarodowy Kmigres Fachowców 
Reklamy. Kongres ten budzi szczególne zain­
teresowanie w Ameryce, skąd wpłynęło już 
3.000 zgłoszeń. Z Europy oczekuje się przyby­

cia 1.500—2.000 gości. W kongresie wezmą u- 
dział nietylko specjaliści reklamowi, ale i przed­
stawiciele zawodów pokrewnych i sfer zaintere­
sowanych.

FABRYKA FORDA W HOLANDJI.

Przypuszczają tu, że w najbliższej przysz­
łości rozpocznie się budowa holenderskiej fa­
bryki Forda na terenach portowych, nabytych

miljonów florenów holenderskich.

przez miasto Rotterdam. Firma nosić będzie 
nazwę N. V. Nederlandsche Ford Automobil 
Fabrik. Kapitał zakładowy wynosić będzie 5

Z GIEŁDY
Waluty i dewizy.

Szwajcarja 171.52. Londyn 43.29.75. 
Nowy Jork 8.90. Paryż 34.83.50. Praga 
26.40.75. Wiedeń 125.27. Wiochy 46.73.

I
Papiery p-ocentowe.

7 proc. L. Z. B/lAi Rolnego 83.25, 
7 proc. L. Z. B-ku Gospod. Krajów
83.25, 7 proc. Oblig. B-ku Gosp. Kraj.
83.25, 4 proc. Pożyczka Inwestycyjna
111.50— 112.75, 5 proc. iPoż. Premjowa 
Dolarowa 93.50—93.25, 8 proc. L. Z. 
B-ku Rolnego 94, 8 proc. L. Z. B-ku Go­
spodarstwa Krajowego 94, 8 proc Obli­
gacje Komunalne B-ku Gospod. Kraj. 94. 
5 proc. Państw. Poż. Konwersyjna 67.10 
proc. Pożyczka Koleiowa 102.50, 5 proc. 
Poż. Konw. Kolejowa 59. 5 proc. L. 2  
m. Warszawy złot. 52.25. 8 proc. Ziem. 
Dolarowe 95.75. 4 i pół proc. L. Z. zlo­
towe 49 50—49.25, 8 proc. Miejskie zlot. 
69.75 —70.20. 5 proc. L Z. m. Łodzi 
49, 8 proc. L. Z. m. Łodzi 63, 8 proc. L. 
Z. m. (Piotrkowa 58.50 58.25, 10 proc. 
m. Siedlce 70.2,5—70.50.

Akcje.
Bank Polski 173— 172.25- 172.50 

Bank handlowy 120 Bank Zw. Sp. Zar. 
85. Spiess 255. Elektiow. Dąbrowska 
105. Elektryczność 7& Tow. Fabr. Cukru 
39. Łazy 8.25. Lilpop 35.50. Ostrowiec­
kie Ser. A 97, Ser. B 97. Starachowice 
31.50. Haberbusch i Schiele 226.

ZIEMIOPŁODY.
LWÓW, 12.3. Pszenica dworska

52.50—53.50, zbiorowa 43—44, żyto
35.50—36.50, jęczmień bmw. 36.25—
37.25, przemiał. 32.00—33.00, owies 
32.00—33.00, kukurydza, — ziemniaki 
przemysłowe 4.75—5, faasola biała 125— 
150, kolorowa 50—55, krasa 85—95, 
groch pół-Victoria 53—57.50, polny 
44.5— 46.5, hreczka 43,75—44.75, len 
74—76, siano słodkie kraj prasow. 18— 
22, słoma prasowana 8— 10, łubin niebie­
ski 26—26.5, rzepak ozimy 75—77, mą­
ka pszenna 65 proc. 70—71, otręby ży­
tnie 24—24.5, pszenne 27.00—27.50, ka­
sza jaglana 81—83, jęczmienna 51.00— 
56.00, koniczyna czerwona loO— 180.
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KOMISJE SEJMOWE
Sprawy Konstytucyjne.

Sejmowa komisja konstytucyjna przy- 
<fe:e!ii-!ia wczoraj referat wniosku B. B. w 
sprawie Konstytucji pos. Janowi Piłsud­
skiemu i zgodziia się, że później dla pro­
jektu lewicy będzie wyznaczony osobny 
referat.

Co do wniosku P. P. S. w  sprawie 
śląskiej, domagającej się niezwłocznie 
rozpisania wyborów do Sejmu śląskiego 
oraz pewnych zmian w ordynacja wybor- 
czej, postanowiono po oświadczeniu 
przedstawiciela Rządu p. Paciorkowskie- 
go, iż Rząd przygotowuje odpowiednie 
wnioski, odroczyć dyskusję do wtorko­
wego posiedzenia.

Na trzecim punkcie porządku dzien­
nego znajdował się referat pos. Lange­
ra w sprawie związków religijnych, He 
ze względu na to, iż odpowiedni druk 
sejmowy jest niezupełny i tg sprawę po­
stanowiono odłożyć do wtorku.

Areszt śledczy wojskowych.
Sejmowa komisja wojskowa obrado­

wała wczoraj nad wnioskiem KI. Naro­
dowego w sprawie zadany wojskowej 
procedury karne j, którego niestawienie 
na porządku dziennym przez przewodn - 
czącego Komisji p. Kościalkowskiego (B. 
® ) było niedawno powodem ostrego za­
targu w łonie Komisji.

Referent p. Dzieduszycki (B.B.) sprze­
ciwi! się wnioskodawcom, uzasadniając 
swoje stanowisko leni, z^ postanowienie 
zaczepione odpowiada zupełnie postano­
wieniom procedury karnej wojskowej 
niemieckiej lub francuskiej, a uzasadnione 
jest potrzebami i odrębnością życia woj­
skowego.

Pos. Osada (KI. Nar.) bronił projektu, 
twierdząc, że w Państwie powinno obo­
wiązywać’ jedno usoiwodawstwo cywilne.

Pos. Dąbrowski (KI Nar.) powoły­
wał się na precedens, który zaistniał w 
sprawie ś. p. jenerała Rozwadowskiego,

że po uchyleniu przez sąd tymczasowego 
aresztu śledczego, ś. p jenerał pozosta­
wał w areszcie na mocy zarządzenia wła­
ściwej władzy przełożonej.

Przewodniczący pos. Kościałkowski 
odczytał wyjaśnienia przesiane mu w 
tej sprawie przez Min. Spraw Wojsk., 
stwierdzające, że zatrzymywanie'w aresz­
cie ś. p. jenerała Rozwadowskiego zosta­
ło w danym wypadku dokonane za zgo­
dą i wolą Sądu Wojskowego, 
i Przeciw wnioskowi przemawiali jesz­
cze pp.: Burda (Fr. Rew PPS.), Birken- 
majer (B.B.) i referent DzieduszycK, po- 
ozem przyjęto wniosek pos. Dąbrowskie­
go o zwrócenie się o opinję w  tej spra­
wie do Komisji' Prawniczej.

Nadużycia wyborcze.
Na wczorajszem posiedzeniu sejmo­

wej komisji administracyjnej pos. Cioł- 
Ikcsz zainterpelował przewodniczącego, 
co jest ze sprawą nadużyć w yborczyh 
(P.P.S.), gdyż prawie rok mija od chwili 
zgłoszenia w  Sejmie wniosku w tej mate- 
rji. Przewodniczący pos. Polakiewicz o- 
świadczył, że referent tej sprawy pos. Pu- 
tek (Wyzw.) zawiadomił go przed dwo- 
j‘\v a  dniami, że w porozumieniu z Marsza! 
Ikiem Sejmu, który dotychczas w tej spra- 
'wie lutkakrotnie interwenjowal, zdecydo­
wał się przedstawić Komisji referat pisetn 
ny. Ponieważ p. Putek wyraził wątpli­
wość ozy przewodniczący zechce referat 

| podpisać wobec tego, że większość rze­
komych nadużyć tyczy się Bloku Bezpar­
tyjnego, pos. Polakiewicz dodał, że jeżeli 
:w referacie nie znajdzie rzeczy sprzecz­
nych z normalnym tokiem sprawozdania, 
to go podpisze.

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
kluib BiB. zgłosił wniosek, aby prace Ko­
misji Konstytucyjnej w  przedmiocie re­
wizji Konstytucji trwały także w okresie 
odroczenia łub zamknięcia sesji sejmowej, 
to go podpisze.

K R O N I K A
& H C \  Dziś: ] 

d Tufro:

CZWARTEK

Matyldy 
Jutro: Klemensa

W schód słońca g. 6.4 
Zachód godz. 17.30 
W schód księżyca 6.18 
Zachód godz. 16.19

PRZEPISY PRAWNE O REKLAMIE.
Ministerstwo 'Przemysłu i Handlu za- dać rzeczywistości. Karane będzie poda- 

“ ierza wydać specjalne przepisy praw- wanie fałszywych cyfr prouukcji, mezgo- 
ne 0 reklamie handlowj. Dane w rekla- dnych z rzeczywistością dal istnienia firm 
mach handlowych będą musiały odpowia- i t. d.

O R G JA  W Ę G L O W A
Gieografja uczy, że złoża węglowe w 

'Polsce należą do najbogatszych na świe­
c e  — to prawda.

Połsika ma węgla pod dostatkiem i po ­
szukuje rynków poiza granicami państwa, 
to również prawda.

Ale też jest prawda', że na rynkach 
Polskich brak jest węgla, sizczególniej 
gdy przycisnęły7 większe mrozy. _ Jeżeli 
komuś udało się dostać parę pudów wę­
gla, to płacił za nie po cenie niebywale 
Wysokiej, a handlujący tym przedmiotem 
robił laskę, że raczył sprzedać.

Co to znaczy?
Przed nadejściem wielkich mrozów i 

zamieci (listopad—grudzień) w  W arsza­
wie tona węgla kosztowała 60 zł., aJe już 
w  Piasecznie, odleglam od stolicy o 14 
kilometrów, 78 zł., czyli drożej niż w  
Warszawie o 18 zł.

Z ehiwilą nadejścia mrozów i zamieci 
w  Warszawie tona węgla kosztowała 75 
zł. teoretycznie, praktycznie znacznie 
drożej, a w Piasecznie zaś 100 zł. czyli o 
25 zł. drożej niż w Warszawie.

Wielkie mrozy i zamiecie minęły, ale 
cena węgła nie spadla, W Piasecznie do 
dnia dzisiejszego płacimy po 100 zł. za 
tonę. Na rynkach węgla ciągle brak, choć 
w kopalniach leżą ogromne zapasy. Je­
żeli tak dalej pójdzie, to wkrótce będzie­
my kupowali węgiel w aptece na gramy.

Czyja w tern wina i dlaczego cena wę 
gla na rynku podskoczyła o  25 proc., 
kiedy cena w  kopalniach i cena przewo­
zu nie zmieniła się?

W kopalni normalnie tona węgla ko­
sztuje 36 zł., przewóz z kopalni do W ar­
szawy 16 zl. za tonę, z Warszawy do 
Piaseczna 3 zł., przeładunek w W arsza­
wie z szerokotorowej na wąskotorową i 
zł. 50 gr., przewóz w Piasecznie z kolei 
do składu 2 zł. 50 gr. za tonę, ubytek 
węgla i miał 10 proc., L j. na 10 ton prze

pada 1 tona, czyli do każdej tony należy 
dodać 3 zł. 60 gr., różne podatki 2 z l ,  
razem 64 zł. 60 gr., czysty zysk na tonie 
35 zł. 40 gr. czyli 50 proc.

Trzeba zauważyć, że w czasie mro­
zów sprowadzony węgiel sprzedawano 
natychmiast i w  tym krótkim czasie ku­
piec zarabiał 50 uroc.. Przyczem straszą, 
że gdy nastąpią powodzie i roztopy, bę­
dzie jeszcze gorzej i węgla może nie być 
zupełnie. Ludziska temu wierzą i kto ma 
jaki grosz na gwałt kupuje węgiel.

Przy obliczeniu wziąłem najwyższe 
ceny i nawet w tym wypadku kupiec za­
rabiał w  Piasecznie pnzed wielkiemi rnro 
zami 20 proc., a  podczas mrozów 50 prc. 
Obliczenie robiłem dla Piaseczna, ale w 
innych miasteczkach w  pobliżu W arsza­
wy jest to samo.

Czy nie ma na to żadnej rady?
Czy nie można ustalić na węgiel w  ca 

łem państwie najwyższej ceny, przekro­
czenie której byłaby lichwą, karaną są- 
, downie?
| Cena cementu w  całej Polsce jest pra­
wie jednakowa, jeżeli bywa różnica, to 
bardzo niewielka'. Z cukrem jest to  samo, 
różnica ceny na kilo waha się od 1 do 5 
gr. W tej chwili kilo cukru w Piasecznie 
kosztuje tyle, co pud węgla. Cena cukru 
w Warszawie i Piasecznie jest jednako­
wa. Różnica ceny na pudzie węgla pomię 
dzy Warszawą, a Piasecznem wynosi 40 
gr.

Cóż na to władze?
Powiadają, że władza w Polsce jest 

silma, a p. minister Składkowsiki bardzo 
energiczny. Dlaczegóż ta siła i energja 
nie przejawi się w  ukróceniu spekulacji 
przedmiotem pierwszej potrzeby, którego 
w  Polsce jest poddostatkiem.

Ubożsi ludzie wprost rujnują się z po 
wodu niebywale wysokiej ceny węgla.

Adolf Małyszko.

STAN POGODY
W Warszawie najwyższa temperatura 

wynosiła dnia 13-go b. m. +  3.7 stopni, 
najniższa — 0.8 stopni.

Pogoda przewidywana w dniu dzi­
siejszym.

Na południu i wschodzie Polski prze­
ważnie pochmurno i dalsze ocieplenie, 
pozatem zmiennie. W całaym kraju przelo 
tne deszcze i odwilż. Umiarkowane wia­
try z zachodu, na północy kraju porywi­
ste z północnego zachodu.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
Dziś o godz. 4-ej po poi. w kościele 

Archikatedralnym św. Jana odprawione 
zostanie z wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu nabożeństwo pasyjne w cza­
sie którego chór miejscowy i soliści Ope­
ry przy akompanjamencie organów wy­
kona ją pienia religijne. Naukę pasyjną 
wygłosi ks. M arjan Wasilewski, notarjusz 
Sądu Arcybiskupiego.

Nabożeństwa z wystawieniem N aj­
świętszego Sakramentu odbędą się dziś o 
godz. 5.30 w kościele Chrystusa Króla 
przy ul. Skaryszewskiej na Pradze i o 
godz. 0-cj wiecz. u św. Antoniego — ró­
żańcowe, oraz w  kościele Bożego Ciała 
na Ramionku o godz. 7-ej adoracyjne.

ju tro  w kościele Arcnikatedialnym 
św. Jana w kaplicy Skonania przed figu­
rą Chrystusa Pana Ukrzyżowanego, cu­
dami i łaskami słynącą odprawiona zo­
stanie o godz. S-ej Msza św. o Męce 
'Pańskiej zwana I iumiliayit, o godz. zaś 
3-ej po poi. Droga Krzyżowa.

'  Wotywy z wystawieniem Drzewa 
Krzyża św. odprawione zostaną jutro w 
kościołach: o godz. 10-ej OO. Francisz­
kanów, o godz. 9-ej u św. Trójcy na Sol­
cu i św. Marcina, o godz. 8.30 Nawie­
dzenia Najśw. Marji Panny i w tym ko­
ściele o godz. 5.30 po poi. nabożeństwo 
do Serca Jezusowego.

W kościele Akademickim św. Anny 
jutro o godz. 9-ej odprawiona zostanie 
Msza św. z odśpiewaniem litanji do Ser­
ca Jezusowego.

Nabożeństwa z calodziennem wysta­
wieniem Najświętszego Sakramentu ce­
lem uczcznia Serca Jezusowego odbywać 
się jutro będą w Bazylice na Michałowie 
i w kościele Imienia Jezus przy ul. Mo­
niuszki, gdzie przed ukończeniem nabo­
żeństwa o godz. 7-ej wiecz. wygłoszona 
zostanie nauka do zebranych.

W kościele Opieki św. Józefa (P. P. 
Wizytek) jutro zakończona zostanie 
kwinkwenna do Pięciu Ran Zbawiciela. 
O godz. 9-ej odprawiona zostanie Msza 
św. z wystawieniem Najświętszego Sakra­
mentu.

KOMITET BUDOWY KOŚCIOŁA 
MATKI BOSKIEJ ZWYCIĘSKIEJ NA 

KAMIONKU.
Ofiary na budowę kościoła Matki Bo­

skiej Zwycięskiej przyjmuje na rachunek 
Komitetu Budowy do P. K. O. nr. konta 
19 - 400.

KONGRES ANATOMÓW.
Na Międzynarodowy Kongres Anato­

mów w Paryżu wyjechał kierownik Ana- 
tomicum Uniwersytetu Warszawskiego, 
prof. Edward Loth.

RADA MIEJSKA
A PODWYŻKA KOMORNEGO.

Na najbliższem posiedzeniu stołecznej 
Rady Miejskiej zgłoszony zostanie przez 
szereg klubów radzieckich wspólny wni-o 
sek uchwalenia rezolucji protestującej 
przeciw projektowi podwyższania cen 
komornego.

ZGON PROF. W. PORZEZIŃSKIEGO.
Zmarł w Warszawie, przeżywszy lat 

59, ś. p. Wiktor Porzezdńsiki, doktór języ­
koznawstwa indoeur opejskiego, prof.
zwyczajny językoznawstwa indoeuropej- 
skiego Wydziału Humanistycznego Uniw. 
Warsz. oraz prof. zwyczajny i dziekan 
Wydziału Nauk Humanistycznych Unriiw. 
Lubelskiego.

Ś. p. prof. Wiktor Porzeziński wydal 
szereg dzieł w zakresie językoznawstwa 
ogólnego, gramatyki historycznej języ­
ków bałtyckich i słowiańskich oraz ogól­
nej gramatyki porównawczej języków in- 
doeuropejskich. Był członkiem rzeczywi­
stym Polskiej Akademji Umiejętności, 
członkiem towarzystw naukowych w 
Warszawie i Lwowie, prezesem Polskie­
go Towarzystwa Językoznawczego, wi­
ceprezesem Kasy im. J. Mianowskiego, 
przewodniczącym Powszechnych Wykła­
dów Uniwersyteckich. Przed wojną wy­
kładał na Uniw. Moskiewskim.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
zmarłego odbędzie się w czwartek, dnia 
14 b. ra. o godz. 1-ej r. w kościele św. 
Krzyża, skąd nastąpi wyprowadzenie 
zwłok na cmeniairz Powązkowski.

AKCJA PRZECIWPOWODZIOWA.
'Dnia 14 b. m. odbędzie się wspólne 

posiedzenie sztabu przeciwpodztowego i 
kierowników Komisariatów Policji Pań­
stwowej wybrzeża wiślanego dla omó­
wienia planu dalszej akcji przeciwpowo­
dziowej.

(POGOTOWIE DLA GŁODNYCH 
I POW ODZIAN

Zarząd Pogotowia dla głodnych po­
stanowił przyjąć czynny udział w akcji 
dożywiania ewentualnych ofiar powodzi* 
W tym celu wydano do dyspozycji wy­
działu opieki s-połecznej Magistratu 1000 
I bonów obiadowych do kuchni Towarzy­

stwa przy ul. Ogrodowej 12, oraz w ra ­
zie potrzeby wysyłane będą kuchnie po­
łowę do miejscowości wskazanych przez 
sztab powodziowy.

SOD ALICJA MARIAŃSKA PAŃ
WIEJSKICH Z. WARSZAWSKIEJ.
Wyżej wymieniona Sodałicja komuni­

kuje co następuje: Z wielką przykrością 
zawiadamiamy Panie, że ponieważ Miini- 
sterjium w  ostatniej chwili obiecanych ur- 
jłapów odmówiło, rekolekcje zaczną się 
w  czwartek, dnia 4 kwietnia o godz. 7-ej 
wiecz., a zakończą w  niedzielę, dnia 7 
kwietnia. Zgłoszenia: W arszawa, tri.
Sienna r. 87. Urszulanki. Uczestnicz­
ki mogą korzystać z 'internatu.

STATYSTYKA A SAMORZĄD.
, Związek miast polskich zwołuje do 
Warszawy w kwietniu r. b. konferencję 
znawców statystyki celem ustalenia naj­
lepszych metod, jakiem! prowadzone mają 
być zestawienia statystyczne pnzez samo­
rządy miejskie.

PĘKANIE RUR WODOCIĄGOWYCH.
(Przy budowie wodociągów warszaw 

skich w r. 1882 irrż. Lindlej opierając 
się na danych klimatycznych, ustali! nie- 
przemarzalność gruntu u nas na głęboko 
ści 1.89 m. i na tym poziomie układano 
•rury wodociągowe. Tymczasem nienoto- 
wane już od r. 1779 mrozy, jakie nawie­
dziły Polskę w r. b., wykazały przsmar- 
zailność ziemi na głębokości nawet 2.40 
m., co powoduje nadmierne kurczenie się 
materjału rur i ich pękanie. Katastrofal­
ne pękanie rur pozbawiające ludność 
podczas naprawy wody, ujawniło się w  
tym roku nietylko w Warszawie, lecz 
rów nież w Paryżu, Londynie, Berlinie, w 
Wiedniu i w  szeregu miast. Pozatem za­
hamowanie dopływu wody następuje rów 
nież wskutek zamarzania wody w sieci 
wodociągowej. Jednym i drugim niedo- 
magaoiom usiłuje dyrekcja wodociągów 
'zapobiegać przy sswojein pogotowiu wo- 
1'doćiągowem, zaopatrzonem w materiały 
naprawy i w środki komunikacyjne. W 
tej chwild w pogotowm tern pracuje prze 
■szło 700 robotników, 3 samochodowe ła­
macze bruków i 18 samochodów. Praca 
tnwa we dnie i w  nocy i jest niezmiernie 

luciążliiwa.
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MIĘDZYMIASTOWA KOMUN. TEL.
W Ministerstwie Poczt i Telegrafów 

czynione są próby z nowym wynalazkiem 
służącym do wzmacniania głosów przy 
telefonicznych rozmowach międzymiasto­
wych i zagranicznych. W kabinach roz­
mównic telefonicznych zainstalowane bę­
dą specjalne aparaty znacznie ułatwiają­
ce prowadzanie rozmów.

OCHRONA ELEKTROWNI.
Elektrownia stołeczna przystąpiła do 

sypania specjalnego wału ochronnego 
hal i maszyn przez powodzą. W razie 
dla zabezpieczenia prowodzonej budowy 
wysokiego stanu wody groziłaby bowiem 
Warszawie przerwa w dostarczaniu świa 
tła elektrycznego.

OCZYSZCZENIE PIWNIC.
Niebezpieczeństwem powodzi zagra­

ża mieszkańcom poszczególnych dziel­
nic Warszawy, metvlko przypuszczalny 
bezpośredni wylew Wisły, ale także na­
pływ wód, powstałych z szybko następu­
jących roztopów wałów śnieżnych, na­
gromadzonych na ulicach * podwórzach 
domów. W tym ostatnim wypadku naj­
bardziej narażone są na zalew dzielnice 
położone na niskich brzegach Wisły i 
nieposiadające wogóle, łub też posiadają­
ce słabo rozwiniętą sdeć kanalizacyjną, 
wskutek czego, woda me mając odpływu 
łatwo może zalać dalsze części 'domów, a 
w  szczególności piwnice.

W przewidywaniu takiej możliwości 
Magistrat powołał specjalną komisję, któ 
rej zadaniem jest niesienie pomocy na wy 
padek tego rodzaju zalewów. Komisja po 
siada do dyspozycji 60 pomp ręcznych i 
15 motopomp, które wraz z odpowiednią 
obsługą rozstawione będą na otznaczo­
nych przez komisję odcinkach.

Jednakże mieszkańcy i właściele do­
mów położonych w  dzielnicach najbar­
dziej zagrożonych, a  do tych należą: 
Siedlce, Czerniaków, Targówek, Pelco- 
wizna, Nowe Bródno i Ochota, powinni 
zawczasu poczynić przygotowania dla u- 
łaiwienia pracy komisje Chodzi przede- 
wszyslikiem o to: by w  każdym domu
wymienionych wyżej dzielnic doprowa­
dzono do porządku i oczyszczono przy­
najmniej po dwie piwnice z wylotem 
okienkiem na ulicę, bowiem w przeciw­
nym razie, woda napływowa zmieszana 
z różnemi odpadkami i. śmieciami, znaj- 
dującemi się częstokroć w piwnicach, łat­
w o może zanieczyścić i unieruchomić 
na czas dłuższy pompy, a w ten sposób, 
akcja usuwania wody z zalanych piwnic 
będzie znacznei utrudniona.

Do uporządkowania i oszyszcizenia ze 
śmieci piwnic, mieszkańcy wyżej wymie­
nionych dzielnic powinni przystąpić nie­
zwłoczne, leży to bowiem nietylko w inte 
resie skuteczności i sprawnośći.aikcji usu­
wania wód, ale przedewszystikiem we 
własnym interesie mieszkańcóy.

FABRYKA FORDA W POLSCE.
W końcu b. m. przybywają do W ar­

szawy dwaj dyrektorzy fabryki „Forda". 
Przyjazd ten pozostaje w  związku z za­
miarem założenia w  Połsce fabryki samo­
chodów, której produkcja przeznaczona 
będzie dla Rosji i Krajów Bałtyckich. Po 
zatem Ford nosi się z zamiarem zorgani­
zowania w Połsce specjalnej instytucji 
kredytowej, prowadzącej sprzedaż samo­
chodów na raty.

ARESZTOWANIE KIEROWCY.
Sprawca straszliwego wypadku samo­

chodowego, który zaszedł dnia 12 b. m. 
wieczorem w Alejach Trzeciego Maja, 
przycizem poniosła śmierć Zofja Adam- 
ezykowa, a jej 1 (Fletni synek walczy dziś 
ze śmiercią został już aresztowany.

Policja 10-go komisarjatu natych­
miast wszczęła energiczne poszukiwania 
kierowcy. Wczoraj w południe do 20-go 
Komisarjatu zgłosił się p. Władysław 
Ziembicku, właściciel taksówki nr. 991 
(21433) oświadczając, że kierowca jego 
21-letni Bolesław Rzepko, posiadający 
prawo jazdy nr. 493, po powrocie z mia 
sta do garażu był silnie zdenerwowany i 
podniecony. Zwróciło to uwagę p. Ziem- 
bickiego, który zapytał kierowcę, o przy­
czynę podejrzanego zachowania się.
Rzepko po chwili przyznał się, że on jest 
sprawcą straszliwego wypadku w Al.
Trzeć ego Maja. Przybyły razem z Ziem- 
bidkim Rzepko byl natychmiast przesłu­
chany przez policję. Rzepko twierdzi, że 
powodem wypadku było wadliwe działa­
nie kierownicy. Następnie wyjaśnił, że 
wskutek silnego przestrachu stracił moż­
ność panowania nad sobą do tego stop­
nia, że jak szalony popędził dalej, dzi­
wiąc się, że po pdrodze nie spowodował 
Wlięcej wypadków. Rzepkę aresztowano. 
Pozostaje otn do dyspozycji sędziego 
śledczego.

TRAGICZNA ŚMIERĆ UCZNIA 
10-letni Ksawerek Warzycki, uczeń

I-ej klasy gimnazjum w Milanówku 
ślizgał się na łyżwach na tesenie kolejo­
wym w pobliżu budynku stacyjnego w 
Milanówku. W pewnej chwili hlopiec, 
stojąc na międzytorzu, oczekiwał przej­
ścia pociągu towarowego, idącego w stro­
nę Warszawy. W tym momencie nadjechał 
pociąg pośpiszny od strony Warszawy.
Silny impet powietrza wytworzony przez 
pędzący pociąg pośpieszny spowodował, 
że chłopiec upadł i dostawszy się pod ko­
ła pociągu, poniósł śmierć na miejscu.

T E A T R Y
REPERTUAR.

TEATR W IELKI daje dziś jedną z 
najpopularniejszych i najlepiej wystawio­
nych o p e r  r e p e r tu a ru —  B ize to w sk ą  „Car­
men". Udział biorą pp.: Leska w roli ty­
tułowej i Lipowska w partji Micaeli oraz 
ppó Gruszczyński jako Don Jose i Mos­
sakowski jako Toreador. Dalszą, a do­
skonale zgraną obsadę stanowią pp.: 
Karwowska i Jaroszówna i pp.: Janow­
ski, Tokarski i Ivo, pod dyrekcją p. Zdzi­
sława Górzyńskiego.

W piątek grana będzie dramatyczna 
„Tosca" Pucciniego z udziałem p. Czap­
skiej w roli tytułowej.

Sobotnie przedstawienie świeżo wy­
stawionego Wagnerowskiego arcydzieła 
„Zmierzch Bogów“ , rozpocznie się punk­
tualnie o godz. 7-ej min. 45, skończy się 
zaś o 11-ej min. 45. W przedstawieniu 
wezmą udział wszyscy premjerowi wyko­
nawcy, z niezrównanym odtwórcą partji 
Zygfryda, p. Dygasem, na czele. Dyrygu­
je p. Adam Dołżycki.

TEATR NARODOWY. Dziś „Pan 
Jowialski" — Fredry w obsadzie premje- 
rowej, na czele z pp.: Ćwiklińską, Mie­
czysławem Frenklem, Solskim, Węgrzy­
nem, Lindorfówną, Mogilnicką, T. Fren­
klem i Kurnakowiczem. ✓

Jutro ukaże się dramat romantyczny 
Słowackiego „Fantazy", czyli „Nowa De- 
janira". Arcydzieło to wystawione z wiel­
kim przepychem w dekoracjach Wincen­
tego Drabika, konertowo grane jest 
przez pp.: Solską - Grosserową, Osterwę, 
Solskiego, Węgrzyna, Rotter-Jarnińską, 
Chmielińskiego, Staszicowskiego, Majdro- 
wiczównę, Halską i innych.

W niedzielę o 4-ej po poł. po cenach 
zniżonych grana będzie po raz ostatni 
pełna satyry i komicznych sytuacyj kome- 
dja „Brat Marnotrawny".

TEATR NOWY. Komedia Jerzego 
Szaniawskiego „Adwokat i Róże" w dal­
szym ciągu grana jest codziennie.

TEATR LETNI. Dziś „Panienka z
dancingu" .

W niedzielę o 4-ej po poł., po dłuż­
szej przerwie, grana będzie po cenach 
zniżonych krotochwila „Polka w Amery­
ce".

DZIŚ W TEATRACH MIEJSKICH: 

Wielki : o 8-ej: „Carmen".

o 8-ej: „Pan Jowialski". 

HO W yi °  8-ej Adwokat i róże.

L fi t 11 I ! Panienka z Dancingu o g. 8-

TEATR POLSKI gra codziennie ko- 
medję Flemara p. t.: „Dwaj panowie B.“ .

W niedzielę o godz. 4-ej popołudniu 
po cenach zniżonych efektowna sztuka 
„Włamanie" Adama Grzymały-Siedleckie- 
g°.

Teatr Polski:
o 8-ej :Dwaj panowie B.

TEATR MAŁY. Dziś i jutro kome- 
dja S. Kiedrzyńskiego „Miłość bez gro­
sza1

W niedzielę o godz. 12-ej w południe 
po cenach zniżonych sensacyjna sztuka 
„Pociąg — Widmo“ . O 4-ej po poł. po 
cenach zniżonych „Murzyn Warszawski".

Teatr Wiały:
o 8-ej: Miłość bez grosza.

N E K R O LO G JA

Ś. p. Ksawerek Wawrzycki, uczeń 
kl. I Gimnazjum w Milanówku, zmarł 
dnia 11-go marca 1929 r., przeżywszy 
lat 10. Pogrzeb dnia 14 marca.

S. p. ju lja  z Psarskich s‘Zantyrowa 
wdowa po ś. p. Feliksie, zmarła w Łodzi 
dnia 9 b. m. (Pogrzeb z kościoła św. Bar­
bary (na Koszykach), dnia 14-go.

Ś. p. z Weschków Berta Janowa 
Kussmahli, wdowa zmarła dn. 12 mar­
ca r. b., przeżywszy lat 80. Pogrzeb z 
kaplicy Halpertów przy ulicy Młynar­
skiej, dnia 14-go b. m., o godz. 2.30.

Ś. p. Walerja z Szymańskich Milew­
ska, wdowa po ś. p. Bolesławie Kajetanie, 
zmarła dnia 10 marca 1929 r„ przeżyw­
szy lat 72. Pogrzeb z kościoła św. Anto 
niego (przy ul. Senatorskiej) dnia 14-go 
b. m., o godz. 11-ej rano.

Ś. p. Wiktor Porzeziński, Doktór 
Językoznawstwa indoeuropejskiego, zm. 
dnia 12-go marca 1929 r przeżywszy 
lat 59. Pogrzeb z kościoła św. Krzyża 
dnia 14 b. m„ we czwartek, o godz. 11 -ej 
rano.

Ś. p. Józef Grabowski, magister kun­
sztu rzeźnickiego, zmarł dnia 11 marca 
1929 r., przeżywszy lat 78. iPogrzeb z ko­
ścioła Matki Boskiej Częstochowskiej 
(przy ulicy Łazienkowskiej) dnia 14-go 
b. m. o godz. 9-ej rano.

Ś. p. ze Świecimskich Helena Wenda, 
wdowa po ś. p. Ludwiku, uczestniku po­
wstania 1863 r„ w wieku lat 68 zakoń­

czyła życie w Myszkowie w dniu 18 lu­
tego 1929 roku.

Ś. p. z świecimskich Wanda Ejflero- 
wa, wdowa, lat 80 zkończyla życie w My­
szkowie dnia 5 marca 1929 r.

ś . p. Zygmunt Leopold Wolski, agro­
nom - puławiak, zmarł dnia 11 marca 
1929 r., w wieku lat 67. Eksportacja 
zwłok z kaplicy szpitala Dz. Jezus do 
kaplicy na Powązkach w środę, dnia 13 
b. m., o godz. 3 i pól po poł.

Ś. p. Teresa z Frelków Gożdziewska, 
obywatelka m. st. Warszawy, zmarła dn. 
12 marca 1929 roku, przeżywszy lat 46. 
Pogrzeb z kaplicy szpitala Przemienienia 
Pańskiego (na Pradze) dnia 14 b. ni. o g. 
10-ej rano.

T A N I O  
W Y G O D N IE

BEZP IEC ZN IE

OTHICZYC
Ł  ©  7

przctusżg codziennie pasa- 
że t& w ,  p o c z t ę  i t o w a r y  na 

linjach:
W a r s z a w a  -  K a to w ic e  -  K r a k ó w  

P o z n a ń - W a r s z a w a - L w ó w  
L w ó w - W a r s z a w  a - G d a ń s k  
W arszaw a -  Katowice -  B rno- 

W iedeń
K raków -K atow ice-BrnoW iedeń 

I n f o r m u j c i e  s i ę :

WARSZAWA: ul. M arszałkowska 158, 
tel. 5-71, 5-72 1 573, lotnisko przy 
ul. Topolowej fel- 8-50 i 8-60.

KATOWICE: lotnisko tel. 145.

KRAKÓW: ul. Szpitalna 32, tel. 32-22 
lotnisko tel. 25-45.

LWÓW: ul, Jagiellońska 20, telefon 
45-71, lotnisko tcL 29-36.

P O Z N A Ń : „ O rb is " , pl. W olności 9 
tel. 52-18. Lotnisko 67-11,

GDAŃSK: D anzing-Langfuhr, tele­
fon 415-31.

BRNO: Lotectvi, fel. 42-66.
WIEDEŃ: 1. Tegetthoffstr. 7, Mezza-

nln tel R- 21-0-84, lotnisko Aspern
tel. 48-5-60.

Młody, inteligentny człowiek, po prze­
bytej chorobie płuc, z b. chorem na gru­
źlicę dzieckiem, pozostający bez wszelkich 
środków do życia, prosi o pomoc na ku­
racje, opłacenie mieszkania, oraz o jaką­
kolwiek pracę. Łaskawe ofiary proszę 
nadsyłać do Redakcji naszego pisma Kr 
Przedm. 71 dla R. O.

C E N  A  N  U  M  E  R  U  w W arszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 20 greszy. P rzedpłata  miesięcznie w W arszawie 1 na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą—zł.

C E N Y  © G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce: przed tekstem (układ 4-szpalfowy) 70 gr. w tekście (układ 4 szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr Za tekstem 
(zwyczajne) Uktad 8 szpaltowy 30 gr. Erofcite za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50°/o taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantayjne skośne) o 50°/„ drożej

Ogłoszenia przyjmuje sie tylko za gotówkę.
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